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Na rozkaz obcych kapitalistów
w g r z o c o  s ię  p o ls k ic h  r o b o in ik ó w  n a  b r a k

Bleiska, 17 m ia
Wielkie poroszenie wśród robotników 

Biehko-Bfelśideso okręgu przemysłowe­
g o , w y w o ła ła  w ia d o m o ść  o masowem w y 
D ow ied zen iu  p ra cy  robotnikom fabryki 
m ebli g ię ty c h  „Thonet Mundus" w Jasie* 
o ic y . Za d w a  ty g o d n ie  straci p race około 
500 robotnic i robotników. Redukcja ta 
d otk n ie  b ard zo  d o tk liw ie  m ety lk o  robotni­
k ó w  i ich  rod zin y , a le  ta k ż e  c a ły  ten 
o k ręg  p r z e m y s ło w y , w k tó ry m  armia bez­
ro b o tn y ch  Już I tak jest bardzo wielka.

S p ra w a  ty c h  fa b ry k  oraz związanych 
z  n ią  fa b ry k  polsk ich  w Radomsku i Bucz­
k o w ica ch  jest sk an d alem , pod ob n ym  do 
skandalu  w Żyrardowie. B ard zo  charak­
te r y s ty c z n e  je s t już sa m o  w y p o w ie d z ©1 
tiie, k tó re  b rzm i d o sło w n ie : „S p ełn ia jąc
o b o w ią zek  o tr z y m a n e g o  zarząd zen ia  na­
sze j firm y  „T honet M undus*, Z jed n oczo­
ne C z e c h o s ło w a c k ie  F ab ryk i G ię ty ch  Me* 
foli S p . A kc. B y str io e  p. H . z dn ia  12 m arca  
1934 r., w y p o w ia d a  s ię  z  dniem  d zisiej­
sz y m  w sz y s tk im  u n a s  zatru d n ion ym  ro­
b o tn icom  i robotn icom  n a  d z ień  31 m arca  
1934 r. z  p ow od u  z dniem 1 k w ie tn ia  br. 
P o w zię te j redukcji ruchu naszej fab ryk i.-

W yp ow tod zem fe to p od p isa ł dyrektor fa* 
bryki p. Teodor Kobiela.

Z w y p o w ie d z e n ia  tego Jasno wynika, 
4 e  p o lsk ie  fab ryk i m eb li g ię ty ch , z w ią z a ­
ne z k arte lem  cz e c h o s ło w a c k im , są cał­
kowicie zależne od tego kartelu. W  ręku  
o u d zo z iem có w  spoczywają losy tysięcy 
robotników polskich. P o w o d e m  m a so w ej  
redukcji n ie  jest, jakby się z d a w a ło , brak 
Z am ów ień , g d y ż  fab ryk a  w  R adom sku  
pracuje nawet 10 godzin dziennie, a tak że  
fab ryk a  w Jasienicy n ie  może n arzek ać  
na brak  za m ó w ień . Ź ród ło  fe d u k c y j le ż y  
gd zie in d ziej. Jed en  z  p rzed staw icie la  tej 
fab ryk i o ś w ia d c z y ł s w e g o  c z a su  na k on­
feren cji, ż e  fa b ry k a  w J a s ie n ic y  jest 
p rzed sięb io rstw em  najtaniej produkują- 
c e m . K apitalistom  c z e c h o s ło w a c k im  cho­
dzi jednak o co Innego. Z am ierzają  oiii 
m ian ow ic ie  \y  ten  sp osób  w y m u s ić ; na  
w ła d z a c h  p o lsk ich  tak ie  udogodnien ia , 
k tó re  m ia ły b y  im  za p ew n ić  k o r z y śc i, ja* 
k ie  m ają w  C zech o s ło w a c ji wskutek spad­
ku kursu korony o 16 proc. oraz wskutek 
udzielania premij eksportowych dla mebli 
giętych.

S tosu n k am i w  ty ch  fa b ryk ach  w in n y  
zająć  s ię  m iarodajne czy n n ik i, (na)

Rosja przystąpi do Ligi Narodów
H s  wwz&śniomem zgrom adzeniu pJenarnem

Mecz bokserski Czechosłowacja — Polska. 16 bm. odbył się w Król. Hucie 
mecz zawodowych bokserów Czechosłowacji i Polski. Stoją od lewej zawod­
nicy czechosłowaccy: Ambroz, Ostrouzni ak, Pokorny i Stein. W dalszym cią­
gu od lewej zawodnicy polscy: Franek, Górny, Wysocki, Niesobski i Kantor.

Sprawozdanie z tego meczu podajemy na imem miejscu.

P aryt, 17. marca.
W  zw ią zk u  z  za p o w fed z ła n em  d orę­

czen iem  n o ty  francusk iej na  o sta tn ie  me*

tnorandum angielskie w sprawie rozbro­
jenia, „Ouevre“ podkreśla, ż e  F rancja nie 
zgodzi się na ograniczenie swe1 swobody 
działania. Jest rzeczą niewątpliwą, ż e  
A nglia nie przyjmuje nowych zo b o w ią za ń  
na kontynencie. Również nie wydaje s ię  
prawdopodobna inicjatywa angielska w 
sprawie zwołania konferencji rozbrojenio­
wej wielkich mocarstw poza Ligą N aro­

d ó w . Rząd francuski byłby gotów zgo­
dzić się na zawarcie konwencji lotniczej 
bez względu na dalszy rozwój prac roz­
brojeniowych. Framcja czeka ze spokojem 
na dziień 10 kwietnia, w którym ma się 
zeb ra ć  b iu ro  konferencji rozbrojeniow ej.

D zien n ik  d ow iad u je  się  z rzek om o  
m iarod ajn ego  źród ła , ż e  p o m ięd zy  Francją

a ZSSR. toczą się rokowania w sprawie 
przystąpienia Sowietów do Ligi Narodów. 
Rokowania te mają mieć przebieg po­
myślny, a przystąpienie ZSSR. do Ligi 
Narodów ma rzekomo nastąpić przed 
wrześniów am zaromadzęniem plenamem. 
W  ty m  celu  zo sta n ie  z w o ła n e  .sp ecja ln e  
p o sied zen ie  p lenarn e L ig i N arod ów .

Ireszlowanie csdw«iMcito £«fi»cicewicza

Wrazidlo (Śląsk)
Mistrz Polski w wadze piórkowej na rok 
l,J34, który uzyskał ten tytuł na meczu 
bokser kim Polska — Czechosłowacja w 

dniu 16 bm. w Król. Hucie*

W arszaw*. 17. marca.
W ielkie w rażenie wśród paiestry w a r  

.zaw skiej w y w o ła ło  aresztow anie adw. 
Stanisława Lypacewicza w kancelarii sę* 
iz ieg o  śled czego  X rewiru, dokąd w e­
zwano L ypacew icza, celem  przesłucha­
nia.

Adw. St Łypacewicz wypuścił na ry- 
iek kilkadziesiąt czeków bez pokrycia.
^zeki te dostały  się do rąk pary aferzy- 
tów, Bolesława Fltasa i jego przyjaciółki 
udmiły Włodarczykowej. Aferzyści pła- 
ili bezwartościowemi czekami Lypace 
riaza w sklepach za różne cenne przed- 
nioty. Pretensje poszkodowanych się­
gały sumy 30.000 z|. P on iew aż ogólnie 
przypuszczano, że są to czeka ojca aresz­
towanego, znanego działacza radykalne­
go, również adwokata, Wacława Lypace­
wicza. czeki te chętnie przyjmowano. Zre 
*zitą w szelk ie w ątpliw ości potrafił rozpro­

szyć sam aresztowany. Ody go telefo­
nicznie zapytywano, czy jest to jego pod­
pis na czeku, dawał odpowiedź twierdzą-
są, dlatego też późniejszym  tłum aczeniom  
L ypacew icza, że  ęzeld  jego ty lko przy­
padkowo znalazły  się  w  rękach aferzy­
stów , nie dawano w iary. Dopiero później, 
kiedy czeków  nie m ożna b y ło  wykupić, 
afera w yd ała  się.

Dochodzenie ustaliło, że  n ab yw cy  cen­
nych przedm iotów, F itas i W łodarczyko- 
wa, sprzedaw ali je paserom , otrzymując 
płynną gotów kę. Zrodziło się przypusz 
czenie. że zyskam i temi dzielą się oni 
z Ł yp acew iczem . W  ten sposób działal­
ność tej trójki stała się jasna.

Co sprow adziło  m łodego adwokata na 
drogę w ystępku, stanow i zagadkę, gdyż 
prowadzili on skromny tryb życia i ro­
dzinę ma za m k n ą . D laczego zw iązał się 
Z osobnikami o kuawnalnej przeszłości,

jaik F ita s  i W ło d a rczy k o w a , jest dotych*
czas niew yjaśnione.

Adw okat St. Ł upaeew icz utrzym yw ał 
rów nież b liższe stosunki z g łośnym  sw eg o  
czasu oszustem , sw oim  ojczym em  B ole­
sław em  M ichałow skim , który chętnie po­
daw ał s:ę za krew nego jednego z mini* 
strów . Matka aresztow anego, Julja Ły- 
p a cew k zo w a , w y sz ła  powtórnie zam ąż 
za M ichałow skiego który był bohaterem  
c a łeg o _szeregu afer, a przedew szystk iem  
specjalista od puszczania w  obieg czek ów  
bez pokrycia. M ichałowski ^współpraco­
wał" w łaśnie z Fitasem . który podaw ał 
s;ę za inżyniera, oraz z w łaścicielka spe* 
lunki nad „Italią", głośną Ludmiłą W lo- 
darczykow ą. Praw dopodobnie za pośred­
nictwem  M ichałow skiego adw. Ł ypace­
w icz poznał w ystępną parę która w cią­
gnęła go w  krąg sw oich ciem nych intere­
sów , zakotic7onyoh zam knięciem  młode* 
go adwokata za kratą aresztu śledczego.



0 obniżkę plac akordowych wnntiittua
Przedstaw icie le  zrvi*ąz/fróm zamodowydfk u Ifoomisarza de/n&&ilizact0jneito

•**®|£iwi€ RybnlKa radzą
W  ub. piątek o-dbyfo się w R yb n ik  

posiedzenie rady miejskiej, na którem  
cjalnie w prow adzono w urząd p. Basist®

D nia 17 bm . p rzed  południem  od b y ła
się u zast. komisarza demobilizacyjn-ego 
inżyniera S erok l konferencja z przed­
stawicielami orgamizacyj zawodowych 
w  związku z żądaną p rzez  p rzem y­
słowców obniżką plac akordowych w hut-
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nictw ie żelaza G. Śląska. Na środow ej 
wstępnej konferencji przedstaw iciele  
zw ą z k ó w  zaw odow ych  stanow czo odm ó­
wili w zięcia udziału w posiedzeniu W y­
działu F achow ego, który rozstrzygnąć  
miał tą spraw ę w  drniu 19 bm.

W obec tego kom isarz zaw ezw ał przed- 
sta w ice li zw iązków  zaw odow ych  ponow ­
nie na konferencję w  dniu 17 bm. Jednak  
i na tej konferencji ośw iad czył' oni sta­
now czo. że  W ydział Fachow y nie jest 
kompetentny do rozpatrywania wniosku  
o obniżkę płac akordow ych, albowiem  z 
regulaminu tegoż W ydziału  w yraźnie w y ­
nika. iż W yd zia ł ten m oże jedynie roz­
p atryw ać spory, w ynikające z rozbieżnej

interpretacji umów taryfow ych, a nie
wniosku o obniżkę płac. Ponadto ośw iad ­
czyli oni. że podtrzymują nada! sw e sta- —  ----- .»    — --------------  —
nowisko. zajęte w tej spraw ie na kongre- artystycznej miasto będzie p oberało  ^

jako w iceburm istrza, w ybranego g ło sa1® 
sanacji 1 „VoIksbunc’o w c ó w “, N a s tę p u  
uchwalono specjalny podatek od
Za filmy polskie bez jakiejkolwiek ocen?

sie radców załogow ych  i w takich wa 
runkach udziału w poniedziałkow em  po- 
siedzeniu W ydziału  F achow ego brać nie 
będą.

W obec tego zaś, że  Związek Praco­
d aw ców  zaprosił na poniedziałek. 19 bm„ 
przedstaw icieli rad za łogow ych  hut żelaza  
na posiedzenie W ydziału  Fachow ego, 
związki zawodowe wzywają wszystkich 
radców załogowych, by w posiedzeniu 
tem udziału nie brali.

J t r o n l f i a  ŚitĄ s l i a  — ..

Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — teL 349-81.
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Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstała zorze'*. ? •*
Olrnnastyka 7.20 Płyty 7.S5 Chwilka cospodarstwa 
domowezo. 1157 Syenal catasfl. 12.30 Wiadomości me- 
toorolozicraie. 12.33 Polska imtzyka lodowa z w zy- 
ifanieuokajnl. 1S.20 Ceduła Oleldy w Kstowtencfc. 18 #
„Slraiak Maski". 15.M Płyty. 1 6 #  Kara elementarny 
Języka traocusldeio. 17.20 Porady radkrtechntarae. lt.30 
Tr. RraeriteH: Sonata D-<łor ot>. 6. 18.45 Płyty. .9 .0  
Wiadomości aportowe. 21.15 Lekka nraiyka polska. 22.015 
K oncert popularny. 23.05-n23.30 P ły ty .

— W  HUCIE „POKÓJ" NIE BĘDZIE UR­
LOPÓW. Przed dwoma tygodniami dyrekcja 
huty „Pokój" w Nowym Bytomiu zgłosiła do 
kom. detnob. wniosek o zezwolenie na 3-mle- w ed łu g zapew nień  T ow . Sosn., robotnicy  
sieczmy okres turmisowy, abclntujący 200 ro­
botników. Turnusy rozpocząć się miały od

■1 kwietnia br. Ponieważ ofoecnie sytuacja bo­
ty uległa poprawie wskutefc większych za­
mówień, dyrekcja zgłosiła wycofanie wnio­
sku, odraczając urlopy turnusów® na czas 
nieograniczony.

_  NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. I>«.
16 bm. wieczorem samochód osobowy SL 
7316 najechał w Chorzowie na 3-letniego Ed­
munda Grześkowiaka, który doznał złamania 
czaski i w stanie groźnym osławiony isosta! 
do szpitala miejskiego w Król. Hucie.

_  NIEPRZEWIDZIANA PRZESZKODA.
Kursująca z Krakowa do Katowic matorówka 
„Express-*Torpeda“ w dn. 16 bm. rano musia­
ła sie zatrzymać miedzy Szopienicami a My­
słowicami, ponieważ nieznani sprawcy zrzu­
cili na tor z innego pociągu 10 centnarów 
węgla. Po 3 minutach „Torpeda" odjechała 
do Katowic

— OSZUST W ROLI KAPRALA. Do m !e«-
Jcania Ewy PiJarowej w Siemianowicach przy­
był w tych dniach nieznany osobnik w mun­
durze kapraia, oświadczając, że wraca do 39 
pp. w Jarosławiu i chętnie zabrałby dJa syna 
Pilarowej paczkę. Pilarowa dała mu 20 zł. 
w gotówce, 1 kg kiełbasy i 60 papierosów dla 
syna. Dopiero później okazało się, że oso- 
bnpk ten nie zajechał do pułku, i Że iest »  
poszukiwany od 16 stycznia br. dezerter, 
ukrywający się na hałdach w okolicy Kato­
wic, niejaki Ernest Bronder z Bogucic.

— OBŁAWA NA ŻEBRAKÓW. Dnia 16 
bm. policja urządziła w Katowicach general­
ną obławę na żebraków, w czasie której przy­
trzymano 89 osób, m. in. również pewnego 
młodzieńca, ukrywającego sie od dłuższego 
czasu przed poborem do wojska.

— OKRADLI GO NA POCZCIE. Dnia 16 
bm. skradziono piekarzowi Michałowi Stan- 
dorowi, zam. w Król. Hucie, portmonetkę, za­
wierającą kilkadziesiąt zł., w chwili, gdy by! 
zajęty wypełnianiem przekazu pieniężnego w 
uzędzie pocztowym w Królewskiej Hucie.

— KRADZIEŻ SKLEPOWA. Nieznani 
sprawcy włamali się 16 bm. do składu mebli 
przy ul. Hajduckiej w Królewskiej Hucie, 
gdzie skradli na szkodę Stanisława Lebiody 
12 ręczników, 1 obrus, poduszkę ozdobną na 
kanapę, ogólnej wartości 200 zł. (b)

— PRZEMYT ZAPALNICZEK. Dn 16 t a .

SKarga Ł u n ę & n M w  „W spótóofy Interesów
p r z e d  H r u f i M n a l c m  £ ? 0 £ f e m c % « r n a  n> (S łtf t& im iu  ♦

Dn. 16 bm. odbyła się przed Try- dukowanie ich dlatego; że są Niem- 
bunałem rozjemczym dla G. Śląska w canu,
Bytomiu rozprawa byłych urzędników Słuchany w tej sprawie jako świa- 
Huty Królewskiej i Laury Ryszki, dek b. pen. dyr. „Wspólnoty Intere- 
Borkowskiego, Dziemby i Fiirskego, sów“ , p. Bemhardt, zeznał, że nic me 
optantów niemieckich, zamieszkałych wiedział o tych zwolnieniach. Rów- 
w Król. Hucie o rzekome naruszenie nież b. syndyk Wspólnoty Interesów 
przez rząd polski prawa zamieszkania, dr. Jerzy Brill z Katowic zeznał, źe 
przysługującego im na podstawie kon- 'm ż- Maskę nie wywieraj nacisku w 
wencji genewskiej oraz o rzekome nie- sprawie wydalania obcokrajowców, 
słuszne wydalenie ich z Huty Królew- Kom. demob. mi. Maskę na roz-
skiej i Laury, prawę tę me przybył. Trybunał za­

strzegł sobie wobec tego, że będzie on
Urzędnicy ci stwierdzą w skardze słuchany w drodze rekwizycji, poczem 

swej, że polski komisarz demobiliza- vvydane postanie orzeczenie w tej spra- 
cyjny w Katowicach zezwolił na zre- j

procent, za filmy z odpowiednią oceną  ̂
proc., a za fiimy naukowe 2 proc. W szer 
kie inne fiilmy pochodzenia niepolskie#0 
podlegać będą podatkowi w edług następy  
jącei skald: bez oceny artystycznei 25
procent, z oceną 20 p ipeent, a filmy nati* 
kowe 10 procent, (r)

®Przemytnik Sal na wo*«a$d
W  tych dniach w ładze zw oln iły  z wię* 

zlenia znam ego  przem ytnika Salo Sala 1 
K atowic, który zaw od ow o przem ycał zło' 

* to i srebro z Polski do Niem iec ostatnio 
zaś sacharynę, za co zasądzony został n3 
2 lata w ięzienia.

Z a ś  s i f i r o l B o t f m i B t i ó  w

W ed łu g  za p o w ied z i, onegd aj zarząd  mają b y ć  zatrudnien i. W  c z a s ie  przy­
kop. „M ilow ice“ w  M ilowicach przy w y -  m usowej b ezczyn ności o trzy m a ją  karty  
płacie zarobków , w y m ó w ił p race  w s z y -  redukcyjne.
stk lm  robotn ikom  w  liczb ie  1022. W śród robotników istnieje ogrom ne za -

Jak pisaliśm y, kopalnia wskutek braku niepokojenie, poniew aż krążą w ieści, iż w  
zam ów ień zam knięta  zo sta n ie  na p rzec ią g  maju nastąpi p rzy jęc ie  na n o w y ch , g o r -  
m iesląca  k w ietn ia . W  kopalni pozostanie sz y c h  w arunkach , a p rzy tem  sta rs i wo*  
tylko 155 ludzi, jako obserw acja. W  maju, g ó le  p o zb a w ien i b ęd ą  p ra cy .

zenie m i
przez ®<i«i w Sosnowcu

W  ub. sobotę p rzed  Sądem  O k ręg o ­
w ym  w  S osnow cu  toczy ła  się  rozprawa  
przeciw ko 30 letn iem u B erk o w i C w ajbau- 
m o w i, m iędzynarodow em u kasiarzow l, 
zam , ostatnio w  W arszaw ie (Sm ocza 5). 
Cwa.ifoaum przez szereg  lat „d zia ła ł"  w  
B elg ii, gdzie za różne kradzieże i w łam a­
nia b y ł d z lew ięc lo k ro tn le  k aran y . W  koń­
cu w ład ze belgijskie w yd a liły  w łam yw a‘ 
cz a  z granic państwa. W obec cz eg o  w ar-  
szaw iam fa osiedlił s ie  w  B erlin ie .

Tu rów nież szybk o poznaje grunt 8

popłoch  w śró d  ż y d ó w , to te ż  Cwajbamro 
o p u szcza  N iem cy  i p rzen osi s ię  do PolskL  

W krótce poznają go  sąd y  w  Warsza* 
w ie, Lodzi, a ostatnio w  Sosnow cu . W  
Zagłębiu następuje zm ierzch  jeg o  karjery, 
bo kiedy w łam ał sie do sklepu Marji Fe­
liks w  S o sn o w c u  (D ek ierta  4) 1 z k o- 
sztowmem futrem zam ierzał w y jech a ć  do  
W arszaw y , z o s ta ł u jęty  p rzed  d w orcem . 
Kolega jego, znany pod pseudonim em  
,H askie!" , zd o ła ł zb iec .

f S r o n i S i a
Redakcja i adm inistracja: Soanow tec, i-t° 

Maja S.
REPERTUAR KIT**

SOSNOWIEC. Zagłębie t 3 » m a ra » t“ . Edeas ..&r*i 
diabla". Palące: ..Ostatnl-a kocłianka i m  Yea“ . Momn** 
,,Noc w KaJrje” .

BĘDZIN. Apollo: „Testam ent doktora M atm ie". S » I’ * 
tow ld: „Nocny klub". Nowości: „Szalona noc”  l J * ® ' 
tnajom a i  teletonn".

DĄBROWĄ. A n i „ T jr rf tt  I 
..Blala Kila” .

ZAWIERCIE. S le lli!  ..S tr ry ilsM  tatom ",
CZELADŹ. C zary: „Ki®*-Kons“ .

— POMOC DLA RODZIN WIĘŹNIÓW. ^
Sącteie Okręgowym w Sosnowcu, pod przeWj 
wiceprezesa p. Wolskiego odbyło się zebra' 
nie Patronatu nad- więźniami, na które® 
łtwierdziwszy. iż więźniowie są dobrze i>dżV* 
wiani wyasygnowano 120 zl, na dożywianiu 
rodzin więźniów.

— NADUŻYCIA .,BENZYNOWE“ W SOS­
NOWCU. Policja sosnowiecka wpadła na ślą® 
nadużyć sprzedawców benzyny w mieście* 
którzy w b sprytny siposób fałszują tir.ari'' 
Dochodzenie w tej sprawie trwa.

— RUBRYKA KRADZIEŻY. Z mieszkania 
p. Zofji Sztoohel, Będzin. Kołłątaja 2 skradzio­
no 700 zł., w Będzinie aresztowano Józefa - 
Wl. Marciaków. Helenę Zbere-cką i Stefana 
Wydmańskiego, którzy obrabowali skier) Ma­
rji Śledżin w Wojkowicach Kom.
teść jego Antoni Fira .wraz z synami swym-; 
Stefanem i Bronisławem, pobili go ciężko ! 
złamali mu lewą rękę. (z)

— POMYSŁOWY ŻYDEK. T o w a rz y s tw a  
Spółdzielczemu „Społem" we wsi Opatów 
ipow. Częstochowskiego, i zaopatrującemu ^  
snasło tylko sklepy „Jedności*1 w Częstocl»o' 
wie, skradziono większą ilość popieru z ety­
kietami firm o we mi Od cżasu tej kradzież^ 
sprzedaż masła w „Jedności" częstochowskie) 
zmn:e!szyła się znacznie, Niebawem ustalono. 
że Mojżesz Straus, właściciel mieczami prz^ 
u4. Mostowej kupił od złodzieja 3 kg. skra­
dzionego papieru i owija? nim swe masło, 
wskazując tem. że pochodzi ono jakoby 2 
opatowskiej spółdzielni, (z).

J-£t 0 M B & T S
TEATRY W CZĘSTOCHOWIE:

Kam eralny: popołudniu ..Mecenas BolbeO I J*®9
m ąż", w lecsorem „Nie tu 1 nie tajn” .

REPERTUAR KINs 
CZĘSTOCHOWA. Eden: Niewidzialny oslowtek"-

P an i „Spalone m osty" I „Na ognistym amoku". Styl®]
w e: „Kain I A rtem ". Lnna: „Maskj dofctora FumancsU

zapoznaje sie z urządzeniami w ięzień nie- ziemia i wprost z sali sądow ej odstaw iono  
mieokiah. P rzew rót h itlerow sk i w yw ołuje go do w ięzienia w  Będzinie.

Dtnlsla dr. Krolla

Cwajbaum a sąd sk azał na 4 lata w !ę- 1 ..Buster Keatoo lako profesor w k a b ared e " . A tlantic-
„Jeździec bez trw osi"

— ZEBRANIE ROBOTNIKÓW. Rada
Okręgowa Chrześcijańskiego Zjednoczeń'3 
Zawodowego Okręgu Częstochowskiego zw<  ̂
łuje w poiedziałek o godz 13 w saJ i f a b r y c Z ' 
nej fabryki częstochowskiej, Peltzery — z#* 
branie robotników, zatrudnionych w tejże t v  
bryce, (z)

_  OBIECUJĄCY SYNALEK. 17 bm. K<̂

kierownictwo pisma objął h. odpowiedzial­
ny redaktor „K. Ztg.“, p. Heinz Weber.

Długoletni naczelny redaktor „Katto- T w o r m o h
w itzer Zeitung“, oraz w ybitn y  działacz . . .  niemjeckjci, ‘ naleźv uw ażać iak o  , 7  ■■

D eutsche P artei“ dr Krull z o s ta ł nap-Se . ? ,  . f . , 11, ~  n e ż y . uw aizac jaKO §cieiny Roman zam. w Częstochowie pr«
f i  cw ew  n s t  ano w  i S k a W iado- SkUtSk osta tn lch  Je« °  enuncjacji p o llty c z -  uL Zamojskiego 3. zameldował, że syn je ^  

o d w o ła n y  z e  s w e g o  sta n o w i ka. Wiado nycl] „a ^ „ ,3^  je g 0  p,ism a, o strzem  Zygmunt, zdemolował mu całe mieszkanie,
mość o nagłej dymisji bez podania przy- swem zwróconych przeciwko katolikom brał palto zimowe, poczem zfoieg! (z) 
czyn  ukaza ła  s ię  jed y n ie  na łam ach  hltle- n iem ieck im , nie chcącym  się podporząd- _  p o b ICIE. 17 bm. Kufel Piotr, lat 
row sk iej „O stcfeutsche M orgenpost"  d on o- k ow ać tendencjom  politycznym, SZerZ0‘ za.m. we wsi Lachowice, gminy Opatów, po*- 
szącej poza tem jeszcze, ze ty m c z a so w e  nym przez dr. Krulla. Częstochowskiego, doniósł policji, że 14 bflI'

Pełka fabrykaistem świadectw szkolnych
T M i o d Ę # ,  I c e z  k m i o t e f o  z  J I K  ' e £ f k o w s f k i e g 0

M ie sz k a n ie c  w si U lin a  M ał.i p o w . blankietów na świadectwa szkolne zju m  m ę sk ie g o  w O lk u szu , sz k o ły  p0'  
M ie c h o w sk ie g o , 20-letni Paweł Pałka szkoły rolniczej w Trzyciążu, p ow . w sz e c h n e j  w  G o łc z y  i u rzęd u  parafi^1̂  
w p a d ł na n ie z ły  p o m y sł fa b ry k o w a n ia  O lk u sk ie g o  w  sk ła d n ic y  k ra k o w sk ie j n e g o  w  U lin ie , p ow . M ie c h o w sk ie ^ 0' 

rano zatrzymano w ról Hucie pod zarzu- św ia d e c tw  sz k o ln y c h , któr.e n a s tę p n ie  P r z ep ro w a d zo n a  re w iz ja  w  m iesz -  P o z a te m  z n a le z io n o  u n ie g o  kilkari*' 
/^ r ó l^  H^ynt u r 3M ckle^iczT 43). ^klóremu s Przec â w a l P °  różnych cenach.  ̂ k aniu  P ałk i w y k r y ła  4 podrobione ście sfałszowanych ś w ia d e c tw  szU0 '̂ 
odeorano ogółem 220 zapalniczek, M ło d em u  fa łsz e r z o w i p o w in ę ła  s ię  pieczęcie: sz k o ły  ro ln icze j o lk u sk ie j  nych na różne nazwiska. * (o,),
nych z NWec. n o g a  przy z a m ó w ie n iu  większej ilości rady powiaty w ej w Trzyciążu, g iu m ą -



Echa śmiertelnego wypadku
n a  B c o ip e a lra f  „ R lc la i la o f le m * *  w  J s o m a s w i©

W dniu 18 sierpnia 1933 r. była ko- 
Palnia „Richthofen“ w Janowie wido­
wnią. nieszczęśliwego wypadku, które­
go ofiarą padł robotnik Stefan Kraw­
czyk z Janowa. Został on mianowicie 
Ugnieciony przez windę kopalnianą, 
Wskutek czego doznał złamania krę­
gosłupa i mimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej zmarł po 24 godzi­
wych ciężkich męczarniach.

Władze górnicze wraz z prokura- 
torskiemi wszczęły energiczne docho­
dzenia, w wyniku których stwierdzo­
no, źe winę w wypadku ponoszą Ry­
szard Rak i Andrzej Mrozek, zatrud­
nieni na kopalni „Richthofen". Prze­
ciwko nim sporządzono też akt oskar­
żenia i zasiedli oni na ławie oskarże­
nia Sądu Okręgowego w Katowicach. 
W sprawie tej odbyła się już poprze­
dnio jedna rozprawa, na której oskar­
żeni do winy się nie przyznali i pro­
sili sąd o przeprowadzenie wizji lo­
kalnej, do czego sąd się przychylił.

Wobec tego 15  bm. sąd udał się na 
. kopalnię „Richthofen", gdzie w spe­
cjalnie urządzonej sali odbyła się ró­
wnież rozprawa. Na miejscu prze­
słuchał sąd szereg świadków i rzeczo­
znawców, poczem po przemówieniu 
stron sąd uznał winnym tylko oskar-

omrzymfa tsradsicż obawia 
w  B ę d z in ie

W nocy na 16 bm. do składu obu­
wia Dwojry Książek w Będzinie, ul. 
Kołłątaja, dokonano włamania. Spraw­
cy skradli 120 par różnego obuwia, 
ogólnej wartości 2400 zł.

Policja wszczęła śledztwo.

@

OlcoMlea z Racławic

żonego Raka, który za spowodowanie 
śmierci człowieka z niedbalstwa zo­
stał zasądzony na 6 miesięcy wiezie­
nia z zawieszeniem kary, ponieważ do­

tychczas nie był jeszcze karany. Dru­
giego oskarżonego Mrożka sąd uwol­
nił dla brak u  d o s ta te c z n y c h  d o w o d ó w  
winy. ( s . )

l i l i i  pożeraczy p§@w w Czeladzi
1 iT dlniacSk p s u  g i n t g  m asowo  s s s s

P rzed  kilku dindami donosiliśm y o ta* 
jem niczej kradzieży psa na szkodę p. R. 
H orzelskiego w  C zeladzi. P o  przeprow a­
dzeń em śledztw ie poMcja stw ierdziła , iż 
psa ukradł K. K., zam. przy ul. Gawrońce, 
który, będąc bez pracy i środków  do ż y ­
cia, psa zabił 1 zjadł.

R ów nocześnie prawie zanotow ano kil­
ka podobnych kradzieży, jednak spraw ­
c ó w  nie zdołano ujawnić. Ostatnio zno­

w u kradzieże psów w Czeladzi mnożą 
się, w skazując, że w  m ieście działa jedna, 
a m oże kilka band p ożeraczy psów.

W  u biegły  piątek skradziono znowu  
m łodego i w ypasionego  psa p. Stan. Ła- 
komikowi, który nąpewino padł łupem za­
wodowych złodziei i konsumentów psów.

Jak w idać, ofiarami kryzysu  i biedy, 
padają rów nież psy.

Ż e b r a k  w s p ó i n i k i e i a
wlomywoaa

16 bm. Policja przytrzym ała w Kato­
w icach  znanego żebraka Franciszka Ku­
charskiego z Katow ic (Raciborska 4) oraz  
znanego w łam yw acza  Stefana G anstego  
(Krakowska 4). W  czasie rewizji osobi­
stej znaleziono u żebraka 20 bonów  że ­
braczych , a u w łam yw acza  specjalny  
klucz do otw ierania zam ków  i w ytrych , 
z  czego  w nioskow ać należy, że chodzili 
oni razem  i przy tej sposobności, gdzie  
nie dało się nic użebrać, w łam yw ali sie do 
m ieszkań.

Ciekawy protest żydów
wolbrontslficSi

W .ty c h  dniach w W olbrom iu ukazały  
się ulotki, drukowane po żydowsku i za* 
tytu łow ane „Cu ale Juden“, wzywające 
ludność żyd ow ską W olbrom ia do niedo­
puszczenia do wyjazdu do Palestyny nie­
jakiego A bram a Gotfieba z W olbrom ia.

Jaki ma cel ten c iek aw y protest, u lot* 
ka nie w yjaśnia, (o)

Tragedia bezrobotnego starca w Będzinie
S r o i l M  s i l i i i i w c z ©  %... = = = ====

Z Będzina donoszą o strasznej tra- 
gedji 57-letniego Szymona Krawy, 
zam. przy ul. Kołłątaja, który wraz. z 
żoną żyje w skrajnej nędzy. Nieszczę­
śliwy gnieździ się w małej, wilgotnej 
komórce, a, żeby nie umrzeć z głodu,

żebrze. Nie otrzymuje on żadnej po­
mocy, a po śmietnikach zbiera ostru- 
żyny z zjemniaków, które gotuje i je.

Skutkiem głodu człowiek ten oślepł, 
a wygląda jak 100-letni starzec.

Z płaczem żali się, że obecnie ma­

gistrat będziński zabronił żebrać w
mieście, obiecując pomoc, pomocy tej 
jednak dotychczas niema i niejeden 
taki, jak on biedny kona z głodu.

Straszny wygląd nieszczęśliwego w 
każdym musi wzbudzić litość, to też 
przypuszczać należy, że losem czło­
wieka, umierającego z głodu, zaintere­
suje się jakaś organizacja dobroczyn­
na i przyjdzie mu z pomocą.Przemytnicy ciicieii przchupić

=  mr&ciflKiilfifi stfraio ginraicziraef
W dniu 17 bm. w Król. Hucie od- wicach, który przemycony towar m iał 

była się rozprawa przeciwko Fran- odebrać i dalej odsprzedać. Krischko- 
ciszkowi Masoniowi, L. Krischkemu wa została jednak przytrzymana przez 
oraz W. Potokowi, oskarżonym c usi- funkcjonarjusza straży granicznej, w 
łowaną sprzedaż towarów przemyca- chwili kiedy oddawała towar w sk lep ie  
nych oraz o usiłowane przekupstwo Potoka. Przy tej sposobności Potok
funkcjonariusza państwowego. Mia- usiłował przekupić strażnika. Po prze- , . .- . ,

• ' j ł  • 1 ■ • 1 „ k u k u  in n y c h  m in is tr ó w ,nowicie Mason przez dłuzszy czas prowadzone] ro z p r a w ie  wszyscy oskar

niesłuszne. Sprawa Insulla budzi nie­
słychane zainteresowanie w greckich 
kołach politycznych i jest powodem 
silnych tarć w łonie gabinetu. Jak wia­
domo, była ona przyczyną ustąpienia 
ministra spraw wewnętrznych. Jest 
rzeczą wysoce prawdopodobną, że

nie solidary-
SkJWMl* MJk i  A M l N l r r t  W te f lra la  skupywał od przemytników kamienie żeni skazani zostali na grzywny w wy- się z postępowaniem wiekszosci
s n a z a n y  n a io n n e s i ę e y  w ię i i e i i a  ^ nałniczekHa nJ tennie za nośred- sokości po 200 oraz %  10  dni are- członkow gabmetu, zgios, swą dymi-

sz tu .W ub. piątek późnym wieczorem 
'w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
zapadł wyrok, w sprawie Michała Zio- 
ły * Racławic, w Olkuskiem, oskarżo­
nego o chęć zamordowania brata swe­
go Stanisława!, o czem donosiliśmy. 
Zioła dzięki doskonałej obronie, ska­
zany został jedynie na 10 miesięcy 
więzienia z& zadanie uszkodzeń cieles­
nych bratu.

Zawiły proces w Cięitocliowle
Sprawę, która wzbudziła wielkie zain­

teresowanie, rozpoz-nawal Sąd Okręgowy 
■w Częstochowie.

Na ławie oskarżonych zasiadła Józefa 
Ciesielska, pod zarzutem przywłaszczenia 
sobie 2050 zł., jakie otrzym ała w formie 
Pożyczki w  lipcu 1931 roku od liczącej 
Przeszło 85 lait Michaliny Bieńkowskiej. 
Oskarżona jest z pochodzenia żydów ką. 
Przed 26 laty, po śm ierci jej męża, kupca 
Kurcbarda, jako m atka trojga dzieci, przy­
jęła chrzest i w y sz ła  zam ąż za C iesiel­
skiego. Na rozpraw ie zeznaw ali dwaj sy­
nowie Jednej maiki, jeden Kurcbard, żyd, 
a dragi Ciesielski, katolik.

C iesielska nie przyznała s ię  do w iny, 
za§ B ieńkow ska ze łzami w oczach  za­
pewniała, iż wręczyła oskarżonej gotów- 

Żadnych dow odów  na piśm ie nie po- 
siada, nie b y ło  rów nież nikogo przy w rę- 
cZaniu p ieniędzy.

P o  przesłuchaniu św iadka i stron Sąd 
Bp dłuższej naradzie Ciesielską uniewinnił. 
p rokurator zapow iedział apelację.

do zapalniczek, a następnie za pośred­
nictwem swej szwagrowej, Krischke, 
przesyłał je kupcowi Potokowi w Kato

sję-

Ujecie Joperciarzy w fteinwlcaclt
Wyjecie m e l in y  n> fitóref u r z ą d z a t i fifwicgc ^

Dn. 16 bm. przed południem, funkcjo­
nariusze brygady obserw acyjnej W ydz. 
Ś led czego  w  K atowicach p rzytrzym ali sil­
nie podejrzanych o oszu stw a  t. zw . „k op er  
to w e“ i kradzieże k ieszonk ow e 37-letnie- 
gó „ku;pca“ Franciszka Kaźm ierczaka z 
Łodzi, 38-letnią B ron isław ę Kaźmiercza- 
ków ną z Łodzi, 61-Ietniego Aleksandra 
G oszczyńsk iego z Sosnow ca, oraz 22-1 et- 
nią Olgę Kamińska z Zaw odzia.

W yżej w ym ieniem  m ieli sw ą  m elinę

w K atowicach przy ul. Jagiellońskiej 13, 
gdzie w  n o cy  na 16 bm. w ypraw iali sutą 
libację, ściągając na siebie w  ten sposób  
podejrzenia policji.

W  toku dochodzeń stw ierdzono, że  
G oszczyński, Każm ierczak, Stan isław  Ga­
win, w łaśc iciel m eliny, Kamińska ora2 
K aźm ierczakówna system em  „koperto­
w ym " w yłudzili 2 bm. od Jadwigi Kurko­
w ej z Szopien ic 2 akcje Banku P olsk iego, 
w artości 200 zł.

po sensacHiieg ucieczce Samuela insnlla
z i » t e f g ł  w p r z e l i r a n k l i i  h o b S e c e m

Z Aten donoszą, że sensacyjna 
ucieczka 75-letniego finansisty amery­
kańskiego Samuela Insulla stanowi 
przedmiot ogólnego zainteresowania.
Statek, na którym znajduje się zbiegły 
bankier, w sobotę przybył do Pireusu. 
Rokowania toczące się pomiędzy rzą­
dem a posłem amerykańskim i przed­
stawicielami wierzycieli Tnsułla w 
sprawie jego dalszych losów, nie zo­
stały jeszcze zakończone. Minister

spraw zagraniczn. Maximos oświad­
czył posłowi amerykańskiemu, że In- 
suU otrzyma 24-godzinny termin na 
opuszczenie Grecji przez dowolny 
punkt graniczny. Zarządzenie o w  3a- 
leniu żony Insulla zostało uchylone.

Doradcy prawni miljonera zamie­
rzają wytoczyć proces o zwrot 2000 
funt. szterlingów, zapłaconych za wy­
najęcie statku, oraz oświadczają, że 
postępowanie rządu greckiego jest

■■

Bujno fantazja młodej dziewczyny
H ®  &  m p w o m a d z e m i m  1 7  -  I c t e f e #

Z domu rodzicielskiego w Siemianowł- 
przy ul. P ocztow ej, znikła w tych  

n̂iach skłonna (Jo romantycznych przejść, 
^'letnia panna Pfefterówna. W szelk ie  
O szukiw ania stroskanych rodziców  nie 
^9ły  żadnego rezultatu. P o  paru dniach 
*°<Uice otrzymali od niej list, w którym

donosi, że „została uprowadzona i prosi, 
by o tem nie zawiadamiano policji, ponie­
waż uwodziciele mogliby ją jeszcze... za­
mordować".

Rodzice jej dow iedzieli się, że po znik­
nięciu córki w idziano ja, w  pewnym  sk ła­
dzie obuwia, poczerń w szelk i ślad i słuch  
o niej zaginął. Podobno jednak — iak zdo­

łano pô  części ustalić — ukryła sie ona 
na pewien czas u .'znajomych, pragnąc, 
choć przez krótki czas być tematem roz­
mów i romantycznych przypuszczeń. Do
tej pory jednak rodzice, daremnie czek a­
ją na powrót ..romantycznie" usposobio­
nej córki. (rb).

Jak się okazuje, Insull wyjechał z 
Aten w przebraniu kobiecem.

W$9*!na Kancelaria 
rclaMw w Częstochowie

W  zw ią zk u  z zastojem  g o sp o d a rczy m  
w sz y s c y  notarjusze w  C zęstochow ie p o­
stan ow ili z dniem  1 k w ietn ia  br. p row ad zić  
jedną w sp ó ln ą  kan celarię  p rzy  ul. P a n n y  
M arji 29.

Tragiczna śmferi górnika 
w Groilzcn

•Z Grodźca donoszą, iż 16 bm. około  go ­
dziny’ 12 w  południe w  podziem iach k o­
palni T o w .: G rodzieckiego m iał. m iejsce 
tra g iczn y  w y p a d ek , jakiem u u leg ł 30-Ietn i 
górn ik  Jan  C hm iel. N ieszczęśliw y , pra­
cując na „filarze" za sy p a n y  z o s ta ł ob er­
w a n y m  n ag le  kam ien iem  i w ę g le m , p on o­
szą c  śm ierć  na m iejscu .

Tragicznie zm arły  przeczul sw o ją  
śm ierć, idąc bowiemr do pracy, zw ierzy ł 
się koledze, że śn iło  mu s ię , iż  z o s ta ł z a ­
b ity . Sen jego, n iestety, okazał się proro­
czym .

Proces żydowskiego
literata

Z Warszawy donoszą:
W. sobotę w sądzie okręgowym toczył się 

proces literata żydowskiego Romana Brand­
staettera. wykładowcy w seminarium rabi- 
nieznem. który obraził się na „Myśl Narodo­
wa" . O Brandstaetterze napisano, te przed 
kilku laty uczęszczał do pewnego kółka ka­
tolickiego, nosząc się z zamiarem orzeiścia 
na katolicyzm. Należy wspomnieć, że Brand­
staetter jest krańcowym sjon-stą.

Sędzia Danielewicz ogtosit wyrok imie- 
v'nriiaiący uznając, że napisanie o kimś. że 
iosi się z zamiarem przejścia na katolicyzm, 
stle iest hańbą, chyiba. że zarzut zmiany w y­
znania postawony został z niskich pobudek, 
tutaj. zaś. gdy chodzi o elitę literacka pole­
mika i wyrażenie poglądów .MyśH Narodo­
wej" oraz w żydowskiej „Opinji" staio na 

tysokijn poziomie.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Siostrzeniec księcia Beaufort | nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie. Jeden ze skazańców, kre­
ol Diego zostaj ścięty. Do modlącego sję 
nad jego grobem Marcelego przybyli nie­
nawidzący go dozorcy Rochelle i Lam­
bert, którzy grożą mu surowem ukarav 

» niem.
*

A r e sz t ,  c z y li o so b n a  ce la , d o  k tó ­
re] p o d d a ją c e g o  s ię  w  m ilc zen iu  i z 
p o w a g ą  ich  z a r z ą d z e n io m  M a r c e le g o  
za p ro w a d z ili d w aj d o z o r c y , zn a jd o w a ­
ła  s ię  na d o le  . w  b u d y n k u  sz p ita ln y m ,  
ną k o ń c u  je d n e g o  z  p a w ilo n ó w  o b ­
sz er n e j, le c z  ju ż  sta re j i zr u jn o w a n ej  
b u d o w li i sk ład a ła  s ię  z  p o n u rej izb y , 
w  k tó rej z n a jd o w a ło  s ię  ty lk o  je d n o  
m ałe  o k ien k o .

W  p o r ó w n a n iu  z  k aźn tą  d e sk o w ą  
ce la  ta  n ie b y ła  je sz c z e  tak  z łą , c h o ć  
jej u m e b lo w a n ie  s ta n o w ił ty lk o  s to ­
łe k , s tó ł  i p o sła n ie , z ło ż o n e  z  k o łd r y  
i w ią z k i s ło m y . N a d z ó r  n ad  tą  ce lą  
m ia ł d o zo rc a  sz p ita ln y , k tó r y  p rz y n o ­
sił w ię ź n io m  p rze p isa n ą  ż y w n o ś ć , a 
z r e s z tą  n ie tr o s z c z y ł s ię  o  n ich .

P a w ilo n , w  k tó r y m  m ie śc ił s!ę  
a re sz t, m ia ł o so b n e  w e jśc ie , z a w sz e  
o tw a r te . T e m  w e jśc ie m  d w aj d o z o r c y  
w p r o w a d z ili w ię ź n ia  57 , d o  b u d yn k u  
s z p ita ln e g o , a n a stę p n ie  d o  c e li, w e  
d rzw ia c h  k tó r e j  k lu c z  s ię  zn a jd o w a ł.

Izb a , w  k tó rej m ia ł te r a z  p r z e b y ­
w a ć  M arce li, b y ła  p różn a . W s z e d ł on  
d o n iej, z a ję ty  p o w a ż n e m i i g o r z k ie -  
m i m y śla m i.

W  n o c y  z  n ie d z ie li na p o n ie d z ia łe k  
A d rja n n a  i W ik to r  m ie li d o ło ż y ć  
w sz e lk ic h  u s iło w a ń , a ż e b y  m u d o p o ­
m ó c  d o  u c ie cz k i, k tó r e j  u d a n ie  s ta ło  
s ię  tem  p ra w d o p o d o b n ie jsz e , że  M ar­
c e li m ó g ł s ię  z a o p a tr z y ć  w  m un du r, 
d z ię k i k tó r e m u  n ie  z o s ta łb y  za ra z  p o ­
zn a n y .

T y m c z a s e m  n a g le  p r z e z  d o z o r c ę  
jR ochella , n a d z ie ja  ta z o s ta ła  z n iw e ­
czo n a . Z o s ta ł a r e sz to w a n y  w  s o b o tę  
ran o. A  p r z y te m  n ie  m ó g ł w ą tp ić , że  
R o c h e lle  d o tr z y m a  s ło w a  i śc iś le  p il­
n o w a ć  g o  b ęd z ie .

—  T u ta j m o ż e s z  s ię  n a m y ś le ć , cz y  
n ie  lep ie j w y je d z ie s z  na p o s łu s z e ń ­
s tw ie  i u le g ło ś c i!  —  z a w o ła ł L a m b ert, 
g d y  M a rce li w s z e d ł d o  a resz tu .

—  S zk o d a  g a d a ć  d o  t e g o  w ię ź n ia !  
—  rz ek ł R o c h e lle . —  Z n im  ty lk o  b a­
te m , ty lk o  p o str a c h e m  z r o b ić  c o ś  m o ­
ż n a !  N ie c h  s ię  m n ie  s tr z e ż e !  P r z y  
n a jm n ie jsz e m  n ie p o s łu sz e ń s tw ie  lub  
u s iło w a n iu  u c ie c z k i z a s tr z e lę  t e g o  
p r z e k lę te g o  w ię ź n ia , jak  w ś c ie k łe g o  
k o ta  1 •

—  H a , h a !  T y  je s te ś  c z ło w ie k ie m  
zd o ln y m  d o tr z y m a ć  tak ie j o b ie tn ic y !
-—  d o d a ł L a m b ert, z a m y k a ją c  d rzw i.

M a rce li p o z o s ta ł  w  n ęd zn ej, p ó ł-  
c iem n e j izb ie . S ły sz a ł o n  ,jak  p o w o li  
k u r y ta r ze m  o d d a la li s ię  ob aj d o zo rc y .

N a g le  n a su n ę ło  m u  s ię  n a  m y śl 
w sp o m n ie n ie , k tó r e  g o  n o w ą , cu d o w n ą  
p ra w ie  p r z e ję ło  n ad z ieją .

O w e g o  w ie c z o r u , k ie d y  r o z m a w ia ł 
z k r e o le m  i p o d a ł sk a r g ę  n a  d o z o r c ę  
k a źn i d e sk o w e j  w id z ia ł on  w  za k ła d z ie  
o w ą  z a g a d k o w ą , ta je m n ic z ą  p o sta ć , 
k tó ra  s ię  n ie g d y ś  p o k a za ła  jem u  i 
G rek o w i w  B a s ty lj i. B y ła  to  ta  sa ­
m a p o s ta ć , k tó ra  g o  n ie g d y ś  w y p r o ­
w a d z iła  z B a s ty lj i , w id z ia ł ją w y r a ź ­
n ie , ty lk o  n ie  m ia ł cza su  p r z e m ó w ić  
d o  n iej.

Jak im  sp o so b e m  ta  p o s ta ć  d o sta ła  
s ię  tu ta j?  M a rce li n ie  u m ia ł so b ie  t e ­
g o  w y tłu m a c z y ć . P r z e z  c h w ilę  m y śla ł  
że  A d rja n n a  je s t  tem  z ja w isk ie m , że  
u b ra ła  s ię  ta je m n ic z o , a ż e b y  z n a le ź ć  
s p o só b  d o sta n ia  s ię  d o  n ie g o , a le  w  
ta k im  ra z ie  b y ła b y  n ie z a w o d n ie  c o ś  
p r z e m ó w iła . O n a  z a te m  n ie  m o g ła  
b y ć  o w e m  z ja w isk iem . —  L e c z  w  ta ­
k im  raz ie  k im ż e  b y ła  ta  p o s ta ć , k tó ra , 
jak  n ie g d y ś  w  B a s ty lj i,  tak  ter a z  tu  
u k a z y w a ła  s ię  w  d łu g ie j , p o w łó c z y s te j  
su k n i, z tw a r zą  p o k r y tą  d łu g ą  z a s ło ­
n ą?  K im  b y ło  to  z a g a d k o w e  z ja w i­
sk o , k tó r e  u k a z y w a ło  s ię  w s z ę d z ie .

g d z ie  o n  c ier p ia ł n ie w in n ie  i zn a jd o ­
w a ł s ię  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ?

M y ś l o tem  n a tc h n ę ła  w ię ź n ia  c ie ­
n iem  n o w e j  n a d z ie i, a w o b e c  t e g o  
w r a ż e n ia  o so b n a  ce la , w  k tó rej s ię  
z n a jd o w a ł, n ie  p r z e d s ta w ia ła  m u s ię  
ta k  o d ra ża ją c o  i w s tr ę tn ie . M ia ł n a­
d z ie ję , ż e  m o ż e  m u  s ię  z ja w i ta  p o ­
s ta ć , że  p o d a  m u  b ia łą  sw ą  rę k ę  i że  
tu ta j ta k ż e  o tw o r z y  d la  n ie g o  b ram y  
w ię z ie n ia . M o ż e  i s tą d  m o ż e b n o ść  
u c ie c z k i n ie  o k a że  s ię  n ie p r a w d o p o d o ­
bną.

R o ch e lla  ty lk o  o b a w ia ć  s ię  n a le ż a ­
ło . D a ł o n  s ło w o , że  b ę d z ie  g o  p iln o ­
w a ł, a n ie  n a le ż a ł d o  lu d z i, k tó r z y b y  
s ię  dali o d s tr a sz y ć  ja k ie m u ś n o cn em u  
zja w isk u .

N a  ta k ich  ro z m y śla n ia c h  u p ły w a ły  
m u g o d z in y . B y ł to  w ie c z ó r  so b o tn i... 
Z a d w a d z ie śc ia  c z te r y  g o d z in y  m iała  
n a d e jść  ch w ila  z a m ie rz o n e j u c ie cz k i.

P r z y s z e d ł d o  ce li s łu ż ą c y  sz p ita l­
n y  i z  c ie k a w o śc ią  sp o jr z a ł n a  n o w e g o  
g o śc ia .

—  C ó ż e śc ie  zrob ili. —  r z e k ł —  że  
d o zo rc a  R o c h e lle  ta k i na w a s  z a g n ie -

S tą p a ła  p o  n ich . N a g le  d ał s ię  s ły ­
s z e ć  k rzyk . A d rja n n a  w sk a z a ła  m u  
ró że ... W id a ć  tam  b y ło  c z e r w o n e  p la ­
m y  k rw i. M a rce li u ją ł ją w  o b jęc ia  
i p rze z  k a łu ż ę  k rw i p o n ió s ł d a lek o , na  
k r ó le w sk ie  p o k o je . Z d a w a ło  m u się , 
że  b y ł tam  na sw o je m  m ie jsc u , że  m ia ł 
p ra w o  tam  s ię  zn a jd o w a ć . K r ó l L u d ­
w ik  w y s z e d ł n a p r zec iw  n ie g o , w y c ią ­
g n ą ł d o  n ie g o  rę ce  i u śc isn ą ł g o ...

N a g le  d ał s ię  s ły s z e ć  strza ł... D o  
k o g o  strz e la n o ? ...

M a rce li o b u d z ił s ię ... z n a jd o w a ł się  
w  c iem n y m  a r e sz c ie ... P o w s ta ł  ż y w o  
i z a c z ą ł s łu ch a ć ... Z d a w a ło  m u s ię , że  
d o c h o d z i d o  n ie g o  o d g ło s  ja k ic h ś  g ło ­
só w  s t łu m io n y c h , w p o śr ó d  k tó r y c h  
s ły c h a ć  b y ło  g ło s  d o z o r c y  R o ch e lla ...

R a z  je s z c z e  r o z le g ł s ię  w y str z a ł...
C ó ż  to  b y ć  m o g ło ? ...  P ie r w s z y  w y ­

strz a ł o b u d z ił M a r c e le g o ... , D o  k o g o  
s tr z e la n o ?

W ię z ie ń  n ie  m ó g ł z n a le ź ć  o d p o w ie ­
d zi na to  p y ta n ie .

Za o b ręb em  je g o  k a źn i o d b y w a ła  
s ię  ż y w a  scen a .

R o c h e lle , g d y  s ię  śc ie m n iło , u k r y ł s ię  z  n a b ity m  m u sz K ie te m  w  z a sa d z c e

w a n y ? ... D a jc ie  p o k ó j g łu p s tw o m , b o  
ź le  na tem  w y jd z ie c ie . S ta r a jc ie  s ię  
b y ć  u p r ze jm y m  i u le g ły m . O n  s ię  na 
w a s  tr z ę s ie  ze  z ło śc i. C h ce tu k o ło  la ­
z a r e tu  o d b y w a ć  w a r tę  z n a b ity m  m u ­
sz k ie te m . P o r z u ć c ie  te  za ta r g i z  n im .

—  M o ż e  m a cie  s łu sz n o ść !  —  o d ­
p o w ie d z ia ł M arce li. —  W  jak iż  jed n ak  
sp o só b  łn o g ę  te m u  za p o b iec , ż e b y  
m n ie  R o c h e lle  n ie  p r z e ś la d o w a ł?  Z a­
le ż n y  je s te m  ty lk o  od  je g o  w o li.

S łu ż ą c y  sz p ita ln y  p r z y n ió s ł w ię ź ­
n io w i w ie c z e r z ę  o ra z  ch leb  i w o d ę , a 
n a stę p n ie  o d d a lił s ię , za m y k a ją c  d rzw i 
za sob ą .

B y ło  ju ż  c ie m n o , z a r ó w n o  na d w o ­
r z e , jak  w  ce li. M a rce li, z ja d łsz y  
sk r o m n y  sw ó j p o s iłe k , rz u c ił s ię  n a  
p o sła n ie .

M y ś la ł o  A d r ja n n ie  i W ik to r z e , o  
n a stę p n e j  n o cy , o  m o ż liw o ś c i u c ie c z k i  
z  g a le r . P r a g n ie n ie  o d z y sk a n ia  w o l­
n o śc i b y ło  s iln ie jsz e  n ad  w s z e lk ą  re ­
flek sję . M u sia ł u c ie c , m u sia ł w y d o ­
s ta ć  s ię  na w o ln o ś ć ,  a ż e b y  w  in n y , n iż  
d o ty c h c z a s  sp o só b  w y s tą p ić  p r z e c iw  
k się c iu  i p o k o n a ć  g o . G d y b y  m ó g ł  
p o s ią ść  sk a rb y  G rek a , g d y b y  m u s ię  
u d a ło  w y d o b y ć  o w o  b o g a c tw o  z rzek i, 
w ó w c z a s  p rzy  p o m o c y  ta k ich  śr o d k ó w  
p ie n ię ż n y c h  m ó g łb y  p r z y jść  d o  p o tę ­
g i  d o s ta te c z n e j , a b y  r o z p o c z ą ć  w a lk ę  
z  ty m  n ie o g d z iw c e m , k tó r y  b y ł sp ra w ­
cą  w s z y s tk ic h  m ęc za rn i, ja k ie  p rze b y ­
w a ł n a  g a le ra c h .

Z tą  m y ś lą  zasn ą ł.
S e n  m ia ł z  p o cz ą tk u  d z iw n ie  p rzy ­

jem n y . W id z ia ł  s ię  w  ja k iem ś sz c z e -  
g ó ln e m  u b ran iu , o t o c z o n e g o  fa n ta ­
s ty c z n ie  p rzy b ra n ą  słu żb ą , u zb ro jo n ą  
od  s tó p  d o  g łó w  i o c z e k u ją c ą  je g o  
ro z k a z ó w .

P r z y  b o k u  j e g o  zn a jd o w a ła  się  
A d rja n n a , k tó ra  w y g lą d a ła  jak  k r ó lo ­
w a  i u śm iech a ła  s ię  d o  n ie g o . W  
p ię k n y c h  jej w ło sa c h  b ły s z c z a ły  k le j ­
n o ty , r o z k w it łe  r ó ż e  le ż a ły  u  jej s tó p .

R o c h e lle , g d y  s ię  śc ie m n iło , u k ry ł 
s ię  z n a b ity m  m u sz k ie te m  w  za sa d z ce , 
ż e b y  p r z e sz k o d z ić  w sz e lk ie m u  u s iło ­
w a n iu  u c ie c z k i w ięź n ia  n u m er 57 , k tó ­
ry . j e g o  zd a n iem , b y ł r ó w n ie  n ie b e z ­
p ie c z n y , ja k  k reo l.

P r z e d  b u d y n k iem  sz p ita ln y m , n ie ­
c o  na b o k u , zn a jd o w a ło  s ię  tro c h ę  
k rza k ó w  i z a r o śli, z  p o śró d  k tó r y c h  
m o żn a  b y ło  w id z ie ć  d o k ła d n ie  tę  c z ę ś ć  
b u d y n k u , w  k tó rej m ie śc ił s ię  a resz t.

R o c h e lle  p o ło ż y ł s ię  w  ty c h  k rza ­
k ach  z n a b ity m  m u sz k ie te m .

N o c  n ie  b y ła  c iem n a . M ó g ł d o ść  
d o b r ze  w id z ie ć  n ie ty lk o  p la c  p rzed  
b u d y n k iem , a le  i c z ę ś ć  śc ie ż e k , k tó r e  
d o n ie g o  p ro w a d z iły .

O k o ło  p ó łn o c y  u k a z a ła  s ię  w ie lk a  
cz e r w o n a  ta rc za  k s ię ż y c a  i za czę ła  
rzu ca ć  b lad e  św ia t ło  na d a lsze  b u d y n ­
ki. zak ład u .

C z e r w o n o ś ć  k s ię ż y c a , zn ik a ją ca  p o ­
w o li  w  m iarę , jak  s ię  w z n o s ił  w y ż e j,  
za p o w ia d a ła  u p a ł n a  d z ie ń  n a stę p n y .

Z o d d a len ia  d a ły  s ię  s ły s z e ć  k rok i 
p a tro lu . C o g o d z in a , p o d  d o w ó d z ­
tw e m  s łu ż b o w e g o  o ficera  p a tro l o b ­
ch o d z ił w s z y s tk ie  c z ę ś c i zak ład u . P o ­
rząd k u  te g o , z a p r o w a d z o n e g o  o d  b ar­
d zo  d aw n a , p r z e s tr z e g a n o  b a rd zo  śc i­
ś le  i ty m  sp o so b e m  p r z e sz k o d z o n o  
n ie je d n e m u  z a m ia r o w i u c ieczk i.

D r o g ą  p ro w a d z ą cą  k o ło  b u d y n k u  
s z p ita ln e g o , p r z e c h o d z ił ta k ż e  p a tro l. 
R o c h e lle , ze  sw ej k r y jó w k i n ie  p o ru ­
sza ją c  s ię , w id z ia ł d o k ła d n ie  w  b la sk u  
k s ię ż y c a  p o s ta c ie  o fice ra  i ż o łn ie r z y , 
c h o c ia ż  ich  ch o d u  n ie  m ó g ł s ły s z e ć , 
b o  ta  c z ę ś ć  d r o g i b y ła  p ia sz c z y s ta .

P a tr o l zn ik ł w  o d d a len iu . N ic  s ię  
n ie  p o r u sz a ło  d o k o ła . N o c  b y ła  tak  
c ich a , że  n a w e t  z w y k ły  w ia tr  w ie ją c y  
od m o rza  c z u ć  s ię  n ie  cjaw-ał.

N a g le  w y d a ło  s ię  c z a tu ją c e m u  R o -  
c h e llo w i, że  w  k rza k a ch , zn a jd u ją cy ch  
s ię  zą b u d y n k iem  sz p ita ln y m , c o ś  si$

p o ru sza . B u d y n e k  sz p ita ln y  b y ł nie' 
g d y ś  o to c z o n y  ro d za je m  o g r o d u , prze' 
z n a c z o n e g o  na m ie jsc e  p rze ch a d z k i dla 
r e k o n w a le s c e n tó w . Z b ie g ie m  czasU  
jed n a k że  z p o w o d u  b rak u  w ody. 
o g r ó d  ten  o p u s to sz a ł i zd z ic z a ł, pł°^ 
s ię  za w a lił, g a z o n y  z o s ta ły  w y d e p ta '  
n e, p o z o s ta ło  z a le d w ie  tr o c h ę  k rzak ów  
i zarośli.

R o c h e lle  p o w sta ł. Z d a w a ło  m *1 
s ię , że  co ś  p o ru sza  s ię  w  krzakach- 
N ie  m ó g ł je sz c z e  r o z r ó ż n ić , co  to  b y' 
ło . M ie jsc e , w  k tó r e m  są d z ił, iż cos  
p o r u sz a ją c e g o  s ię  d o s tr z e g a , b y ło  pO' 
g r ą ż o n e  w  c ie n iu . .

P o s ta ć  ta  p o d o b n a  d o  n a d z iem sk ie '  
g o  z ja w isk a , p o s tę p o w a ła  n o cą  od  sta- 
rej k a m ien n ej s tu d n i p rze z  o p u sz cz o -  
n y  o g ró d . M iała  na so b ie  d łu g ą , pO' 
w łó e z y s tą , b ia łą  su k n ię , p o d o b n ą  do 
u b ran ia , ja k ie  k ład ą  u m a r ły m . T w a r z  
jej o k r y w a ł w e lo n . N ie  b y ło  s ł y c h a C  
o d g ło su  k r o k ó w , g d y ż  ta c z ę ś ć  o g r o ­
du  b y ła  p ia sz c z y s tą .

R o c h e lle  p o d n ió s ł s ię  p o w o li, P °  
cich u , p o c h y lo n y .

C z a tu ją cy  d o zo rc a , n ie  sp u sz c z a '  
ją c  z  o k a  p o sta c i, t łu m a c z y ł so b ie  to  
z ja w isk o  p r z y p u sz c z e n ie m , że  je st  to  
o so b a , p ra g n ą ca  W n o c y  u d ać  s ię  do  
sz p ita la . W  str a c h y  n ie  w ierzy ł-  
P r z y s z ło  m u na m y śl, że  to  n ie z a w o -'  
d n ie  ja k iś  m ę ż c z y z n a  u ż y ł k o b iecej  
o d z ie ż y , a b y  m ó c  p r z e jść  s p o k o j n i e  
k o ło  w a r ty  i d o s ta ć  s ię  d o  w i ę ź n i a  
M a r ce le g o .

—  K to  b y ł te m  z ja w isk ie m ?  Kin* 
b y ła  ta  p o s ta ć , zb liż a ją ca  s ię  d o  szp i' 
ta la  ?

R o c h e lle  p o d n ió s ł d o  g ó r y  m u sz ­
k ie t  i o d w ió d ł k u rek .

—  K to  id z ie ?  —  z a w o ła ł n a g le .
N ie  b y ło  o d p o w ie d z i. B ia ła  p o sta ć

w  p o w łó c z y s te j  sz a c ie  p o su w a ła  się  
k o ło  m u r ó w  b u d y n k u , n ie  s ły s z ą c  w o ­
ła n ia  d o zo rc y .

—  K to  id z ie ?  O d p o w ie d z ie ć , ,b o  
s t r z e lę ! —  z a w o ła ł R o c h e lle , p o stę p u '  
ją c  k ilk a  k ro k ó w .

R o c h e lle , c z y  to , że  n ie  m ó g ł d ośę  
sz y b k o  d o śc ig n ą ć  p o sta c i, c z y  też  
z d ję ty  in s ty n k to w n y m  przestrachetn>  
o b a w ia ł s ię  d o  n iej z b liż y ć , z ło ż y ł się 
w ię c  m u sz k ie te m  i w y c e lo w a ł.

W id a ć  b y ło  je sz c z e  w id m o  B a s ty lj1* 
k tó r e  s z c z e g ó ln y m  w y p a d k ie m  p oja­
w iło  s ię  w  z a k ła d z ie  g a le r n ic z y m , Wi­
d a ć  b y ło  w  g łę b o k im  c ien iu  m u r ó ^  
b u d y n k u  b ia łą  sz a tę , k tó ra  o d b ija ła  si§ 
w y r a ź n ie  na t le  c ie m n o śc i.

W  tej sam ej jed n a k  c h w ili, gd y  
R o c h e lle  w y p a lił ze  s w e g o  c ięż k ie g '0 
m u sz k ie tu , p o s ta ć  zn ik n ę ła  p o za  n a' 
ro ż n ik ie m  m uru.

R o c h e lle  p o ś p ie s z y ł za n ią , w  na' 
d zie i, że  k u la  b ą d ź  co  b ą d ź  m ó g ł3 
tr a f ić  d o  ce lu .

W y s tr z a ł  za a la rm o w a ł stra ż . B y ł  
zn ak , o z n a jm ia ją c y  jak iś  za m ia f 
u c ie cz k i, lub  te ż  w o g ó le  co ś  uadzwy' 
c z a jn e g o .

Ż o łn ie rz e  n a d b ieg li. Z b liż y w sz y  si? 
d o  la z a re tu , z r o z u m ie li , w  ja k im  k ie' 
ru n k u  m ają  s ię  u d ać .

D o z o r c a  R o c h e lle , p r z y b y w sz y  
n a ro żn ik a  b u d y n k u , p rze k o n a ł s ię , 
p rze sz ła  p rze z  c z ę ś ć  d ro g i jasfl0 
o św ie t lo n e j  św ia t łe m  k s ię ż y c a  i zb liża' 
ła  s ię  w ła śn ie  d o  k rza k ó w  i za ro śli.

P a tr o l u k a za ł s ię  w  b lisk o śc i szp 1' 
ta la .

—  T u ta j!  —  w o ła ł R o ch e lle .  
T u ta j!  ,

W s k a z a ł ż o łn ie r z o m  b ia łą  p o stą p
—  C ó ż to  za w id m o ?  —  zapyta*)'
—  N ie  s łu ch a ! W o łą łe m !  Strzel* 

łe m  ! —  o d p o w ie d z ia ł R o c h e lle .
K ap ra l p a tr o lu  w y c e lo w a ł.
—  S tó jc ie  c ic h o !  —  za w o ła ł.
W  c h w ilę  p o te m  w y p a lił. ^
P o s ta ć  ta je m n ic za  zd aw ała  s ię  b j  

n ie ty k a ln ą . Z n ik ła  w śr ó d  k rzak ó' 
i za ro śli.

—  Za nią,! —  z a k o m e n d e r o w a ł ’£ , 
p ra ł, v

(Ciąg dalszy aasUP1’



„Wspólnota Interesów" zwraca sie o nadzór sądowy
CdezmsB zmrxtĘdu do pracowników wszystkich scaMmdów koncernu

K oncern  „ W sp ó ln o ty  In teresó w " , o b e jm u ją cy  K atow ick ą  S p ó łk ę  A k cyjn ą  dla inne p o k ierow an ie  u zd ro w ien iem  k o n cer -  
G órrcicfw a i H u tn ictw a  ora® G órn oślą sk ie  Z jed n oczon e H uty K ró lew sk ą  1 L aurę, nu. K to nim  zo sta n ie?  T rudno w  dane] 
zw róci}  s ię  w  so b o tę  do Sąd u  O k ręg o w eg o  w  K atow lcah  z  w n io sk iem  o  u d zie len ie  ch w ili p r z e w id y w a ć . N ad zorca  są d o w y
mu nadzoru s ą d o w e g o  1 od roczen ia  w y P ia t.

O stateczna dieeyzja c o  do teg o  kroku zap ad ła , —  Jak nas inform ują, — 
sobotę  nad ranem, na posiedzeniu polsk ich  członków  zarządu  kon cern u , k tóre  
piątku w ieczorem  przeciągnęło się  d ob rze  p o z a  p ó łn o c .

od

o zw róceniu  się o  nadzór sądow y, b ył 
brak kapitałów  obrotow ych. Brak ten 
jest częśc io w o  w ynikiem  ogólnej sytuacji 
gospodarczej w  Europie, poniew aż przed­
siębiorstw a koncernu, którego w ięk szość

W  sobotę w czesn em  przedpołudniem  
we wszystkich zakładach i biurach kon­
cernu rozwieszo-no od ezw ę do pracow ni­
ków . W odezwie tej zarząd zawiadom i! 
pracow ników  o zw róceniu  się, w ob ec  
ciężkiej sytuacji, óo sądu o  ustanow ienie  
nadzoru, w zyw ając  jednocześnie w szy st­
kich do zachow ania spokoju, zimnej krw i 
1 dotrzym ania p osłu szeń stw a  sw y m  
zwierchnśkom .

W  ciągu so b o ty  w ia d o m o ść  o  w n io sk u  s ta n  gosp od ark i, jaki s to so w a n o  w  kon
W spólnoty Interesów** o  nadzór sąd ow y  ^  J1

zo sta n ie  w y b ra n y  na zeb ran iu  w ierzy c ie li,  
na k tórem  d ecy d u ją cy  w p ły w  m ieć bęf5ą 
ob ecn i ak cjon ariu sze  kon cernu; o d  nich  
z a le ż e ć  b ęd z ie  w  p ew n y m  stQpnlu w y b ó r  
o d p o w ied n ieg o  c z ło w ie k a .

W arunkiem  uzdrow ienia koncernu  
„W spólnoty Interesów** jest efektyw n e  
p rze jęc ie  zarząd u  koncernu  p rzez  nad- 
zo rcę  są d o w e g o , jak to  m ie liśm y  przykład  
p rzy  san acji H uty  P o k ó j. P otem  dopiero

rozeszła  się  po ca łym  Śląsku. M usiała  
ona w y w o ła ć  zrosmmiałe w rażenie i nie­
pokój ze w zględu na rolę, jaką koncern  
odgryw a nietylko w  gospodarce Ś ląska, 
lecz rów n ież w gospodarce ca łego  pań- 0  t
stw a. Nie trzeba bow iem  zapom inać, ż e  M PctYU H tŹt U S u t O  W tO fitC t 
koncern „W spólnoty Interesów** jest naj- 
w iek szem  przedsięb iorstw em  nietylko w  
P olsce , lecz  w  środkow ej Europie.

Hotes> ęo&podarezy
Dla podkreślenia znaczenia W sp ó ln o ty  

Interesów  dla życia  gospodarczego pań­
s tw a , a przedew szystk iem  Ś lą sk a  w y s ta r ­
c z y  w spom nieć, że  koncern ten z a tr u M a  
p rzesz ło  23 ty s. robotników i ponad  2.000  
urzędników . W raz z  ich rodzinam i c z y n i  
to k ilkadzies. tys. ludzi, których b y t z w ią ż ą  
ny jest z  Sosem przedsięb iorstw a. Poza* 
tem jak najściślej z  sytuacją tego olbrzym a

znajduje się w  rek ach  n iem ieck ich , finan- przyjdzie kolej na dalsze posunięcia, któ- 
sow an e b y ły  g łów nie przez D-Banki; w  rych w  danej chwili p rzew id yw ać nie 
pew nym  stopniu brak kapitałów  obroto- można. B y ć  m oże, iż uzdrow ienie kon- 
w ych  jest reflek sem  p o lity czn y m ; w  k oń - cem u. który od szeregu lat „stał nierzą- 
cu w reszc ie  nie bez w p ływ u  b y ł tutaj s y -  dem*.*, pójdzie po identycznej linji, po ja­

kiej poszła  sanacja Huty Pokój. B y ć  mo- 
cern ie . Trzeba rów nież podkreślić, że że ,iź zastosow an e zostaną inne m etody, 
nadzór sąd ow y w  p ierw szym  rzędzie W  każdym  razie, p o za  c z y s to  finansową  
gw arantuje w yp ła tę  zarobków  i pensyj pra stron ą te g o  zagad n ien ia , nadzorca  sądo- 
cow nikom  koncernu oraz w  m iarę m ożno- w y  sta n ie  p rzy p u szcza ln ie  p rzed  proble- 
ści regularność tych  w yp łat. m em  p rzy w ró cen ia  m ora ln ego  zaufania

p ra co w n ik ó w  i w sz y s tk ic h  p ośred n io  c z y  
b ezp o śred n io  za leż n y c h  od koncernu  do 
Jego k iero w n ik ó w . S k argi rad za łogo -  

U d z łe len ie  p rzez  sąd n adzoru  n ie  u leg a  'w y ch , która od p e w n e g o  czasu  z a c z ę ły  
najm niejszej w ą tp liw o śc i, a jego  sk u tecz - p rzen ik ać na ła m y  p rasy  codzien nej, oraz
n o ść  i c e lo w o ś ć  z a le ż e ć  b ęd z ie  w  p ie r w ­
sz y m  rzęd z ie  od o so b y  n ad zorcy  są d o w e ­
g o . Od jego  charakteru , 'dośw iad czen ia  i 
in d y w id u a ln o śc i z a le ż e ć  b ęd z ie  tak ie  c z y

odezw a zarządu do p ra co w r k ó w  7. nad­
zorem  sądow ym , będąca dość n iezw yk -  
łem posunięciem , m uszą daw ać n ieco do 
m yślenia.

Górniczo -  Hutnicza'* w Katowicach wniosły 
do tut. s?du podanie o udzielenie im odrocze­
nia wypłat po myśli rozp. Prezydenta R. P. 
z dnia 6 marca 1928 r. Celem rozpatrzenia 
sprawy wyznaczona została w tut. Sadzie 
Grodzkim rozprawa na dzień 29 marca br. 
Obie wyżej wymienione firmy, które zgłosi­
ły wniosek do sądu o nadzór sadOwy tworzą 
największy w Polsce koncern przedsiębiorstw 
pod nazwą „Wspólnoty Interesów**. obe*mu- 
Jaicy huty: Królewska i Laura. Batorego, Fal- 
va. Zgoda, Hubertus, Silesia, Zakłady Prze­
twórcze oraz kopalnie: Debieńsko, Mysłowi­
ce, Laura, Ferdynand, Ficinus, Richter i in­
ne. Prezesem koncernu jest znany przemy­
słowiec Biemiecki F. Flick, będący prezesm 
rady nadzorczej koncernu, a równocześnie 
głównym akcjonariuszem przedsiębiorstw, 
wchodzących w skład tego koncernu.

W sobotę, zarząd „Wspóln°ty Interesów" 
zgłosił wniosek do sądu w Katowicach O 
wprowadzenie nad przedsiębiorstwami Wspól­
noty Interesów — Katowicka Spółka Akcyhia 
dla Górnictwa i Hutnictwa oraz (ZiednOczO- 
ne Huty Królewska 1 Laura) nadzoru sado­
wego. Ten krok jak motywuje zarząd 
„Wspólnoty Interesów**, wynika z koniecz­
ności cospodarczej wymienionych przedsię­
biorstw i ma na celn osiągniecie w te] drodze 
sanacji finansowej przedsiębiorstwa.

Krok ten lest analogiczny do zgłoszonego 
w swoim czasie nadzoru nad Huta Poł«óJ, 
która dzięki pomocy rządu ł opiece władz 
państwowych osiągnęła zupełna sanacje fi­
nansową i wróciła do normalne) produkcji.

fyOieC&ie zagadnienie
U zd ro w ien ie  „ W sp ó ln o ty  In teresó w "  go , b ęd ą  m ia ły  n ieco d z ien n a  sp o so b n o ść  

jest zagad n ien iem  o g ć ln o  - p a ń stw o w y m  do w y k a za n ia , iak  w y g lą d a ją  w  pojęciu  
w ielk iej w a g i. J e s t  to  te ż  k w estja  p rest i-  n a szy ch  są s ia d ó w  zm ien ion e  od  n iedaw na  
żu gosp od ark i p o lsk ie! na G órnym  Ś ląsk u , stosunk i p o lsk o -n iem ieck ie  p oza  sferą

gospodarczego zw iązanych  Jest ponad 200 j eśj. cll(>(jZj za§ 0 strcmę niem iecką, to w pięknie brzmiących słów.
m niejszych firm 1 przedsięb iorstw , tw o  
rżących  koło sta łych  d ostaw ców  „W spól­
noty Interesów**, co  daje n ow ych  kilka­
dziesiąt ty sięcy  ludzi pośrednio za leżn y ch  
od lo só w  koncernu. Suma m iesięcznych  
w yp ła t koncernu na sam e p ła c e  1 p en sje  
dla pracow ników  w ynosi około 15 m iljo' 
n ów  zło tych . W szystk o  to  daje p ojecie  
o  znaczenia konceran dla ży c ia  gospodar-

jej prawo kontroli nad sposobem , w  jaki isMfiyci w snochosSacft i i faralrasitt niasifaewenti
to oibrzvm ie przedsięb iorstw o lest orow a-     _  _  ___

B e m S n O S C  |»o9l€9l

najbliższej p rzyszłości D -Banki, które z 
jednej strony są g łów n ym i w ierzycielam i 
koncernu, z drugiej zaś przypuszczalnie  
mają w  tej chwili w  swe-m posiadaniu 
w ięk szo ść  akcyj jego przedsiębiorstw , a 
które —  jak w iadom o —  są dziś bezpo­
średnio uzależnione od rządu niem ieckie-

Polsfca Agencja Telegraficzna komunikuje: 
Firmy „Kattowitzer Aktlen - Gesellschaft 

litr Bergbau und Eisenhiittenbetrieb*' — Ka­
towicka Spółka Akcyjna dla Górnictwa 1 
Hutnictwa** Oraz Górnośląskie Zjednoczone 
Huty „Królewska I Laura1* Spółka Akcyjna

©r@!i§ •ifcrrF n irt*  sfreJHa 
w fce ry cc

N o w y  J o r k ,  17. 3.
A-mewkaiteka federacja pTacy, najsilniej­

sza or-ganfeacja syndykalistyczna w St Zjedn. 
skierowała do przemysłowców aatom°Mla- 
wych ultimatum. którego termin upływa we 
wtorek. Do t©Eo czasn przemysłowcy wlttnf 
uznać prawa syndykalistyczne robotników Va 
wypfdek dalszego konfliktu federacla pracy 
grozi proklamowaniem w środę strejku po­
wszechnego.
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dzon e. .

Sytuacja  &lq wyfaSnla
Zwflócenie się zarządu „W spólnoty ln- 

teresów *4 o  nadzór sąd ow y w yjaśnia w 
dużym  stopniu sytuację koncernu 1 m oże  
być istotnie najkrótszą j najprostszą droga  
do Jego uzdrow ienia. Trzeba przytem  
zau w ażyć, że w artość ak tyw ów  p rzew yż­
sza kilkakrotnie p asyw a koncernu, a 
głów nym  m otyw em , który zad ecydow ał

Z Nowego Jorku donoszą o nie­
zwykle śmiałym napadzie bandyckim 
dokonanym wczoraj na dwa banki w 
Astachienstol w stanie Kanzas. Ban­
dyci zajechali dwoma samochodami, 
zaopatrzonemi w karabiny maszyno­
we, przed gmach banku i po sterory- 
zowaniu personału, obrabowali do­
szczętnie wszystkie kasy. Zaalarmo­

wana policja obsadziła wyloty ze 
wszystkich ulic na przedmieściach, ale 
to nie odstraszyło bandytów. Po dro­
dze ograbili oni jeszcze jeden bank 
i zabrali ze sobą z pośród jego perso­
nału kilkunastu zakładników, którvcli 
ustawiono na stopniach samochodu, 
aby w ten sposób zabezpieczyć się 
przed strzałami policji, poczem jadąc

z s z y b k o śc ią  100  kim . na g r x M  >ęf, 
p rzerw a li k ord on  p o licji i z b ie g l i .  W 
cz a s ie  jazd y  k ilku  u r z ę d n ik ó w  z e s k o ­
c z y ło  ze s to p n i, d o zn a li o n i je d n a k  
ob ra żeń . Teden z n ich  z m a r ł w s k u r e k  
p ęk n ięc ia  cza szk i. W ś r ó d  m ie s z k a ń ­
có w  z u c h w a ły  ten  n apad , d o k o n a n y  
w  śr ó d m ieśc iu  w  b ia ły  d z ie ń , w y w o ła ł  
o g r o m n e  p o ru sze n ie .

Humor
POZNAŁ,

iCwba Lowelas opo­
wiada w kawiarni:

— Słuchajcie, to 
dziś widziałem kobie­
tę!... A nioł!- Cuć!... 
Piękna jak marzeaiel- 
Cały czas chodzifea za 
rfiąf.

— frajer, skąd w 
dzałsś, ie  jest ładną 
jeżeli cały czas itłodzi- 
łeś za nia i nie mogłeś 
widz eć jej tw-irzy?,

— T j prawda . 1 wa­
rzy iei nie widziałem, 
twarze mężczyzn, któ­
rzy szli jej naprzeciw...

PIJANY ZEGRA.
Parasolczyk wraca 

późno do domu. W gło­
wie mu szumi. Zatacza­
jąc się lekko, wchodzi 
do sypialni. Zapala 
światło.

Nagle żona siada na 
łóżku:

— Antoś. Już jesteś? 
Gdzie się cholero włó­
czysz do tej pory?

— Dorciu droga, tyl­
ko się nie denerwuj. 
Jest dopiero pierwsza 
godzina...

W tej samej chwili 
zegar wydzwania godzi­
nę trzec'ą,

Czv oo pijany, czy 
co? voh  0 a?a5 i'.,7yk. 
— Triy razy powtarza 
iedoa * w  samo, *
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— 24 —

Ciotka Agata przysłuchiwała się Jej słowom 
z rosnącem niezadowoleniem.

— Nie. to się wszystko kończy! — zawołała 
rozkładając ręce. — Czy wyglądam na osobę, która 
się chce wdzierać w tajemnice innych?

Jeżeli pani powiadam, że mi się pan! podoba 
I że jej ufam, to zupełnie wystarczy! Nie potrzebu­
je mi pani w^cale zdradzać swych prywatnych sto­
sunków. Nic mnie to nie obchodzi, jak się pani 
przedtem nazywała i kim jest pani mąż.

Niech więc pani bedzie rozsądną i pozostanie 
przy mnie! Nie potrzebuje sie pani wiązać ze mną 
na wieczność, a co do warunków to się już pogo­
dzimy!

Olga wahała sie jeszcze i teraz.
Panna Agata nie dawała jednak za wygraną. 

Pomimo dość szorstkiego obejścia posiadała ona 
współczujące i zacne serce. A odrazu poznała, że 
ta młoda, opuszczona istota będzie potrzebowała jej 
pomocy.

Najchętniej byłaby odrazu zatrzymała Ją przy
sobie.

Tak jednak być nie mosrło. Pani Popska mu­
siała sie iuż niepokoić o Olgę. a przytem musiała 
ona zabrać ze sobą sw*> rzeozv. I staremu Andrze­
jowi powinnnbv donieść, co ze sobą zrobi.

Ciotką Agata nie om'p«’kała ^dnak dać jej 
pewnej raiwk? ną podf-óż bv sobie mogła sprawić 
najpotr^bnfpłsze rr^cyy i iak dodała z uśmiechem, 
,,by bTr?a t^m że powróci do niei“!

Gdy Olgą Inż zuppłnie wzmocniona, znalazła 
sie znowu na ulicy, czuła się znacznie spokojniejszą
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Właśnie dlatego żeby się ona mogła zabliźnić, 
musi się pani oddalić stad na jakiś rzns! Niech nani 
spróbuje na razie. Jeżeli pani nie bedzio mogła wy­
trzymać na wsi. to 7 pewnością nie będę pani gwał­
tem 7atrzvmywpła u s;cb!e.

Przedews^ystkiem jednak musi się pani w v t -  
wTać z teĉ o o t o c z e n i a  które pani przypomina o ca- 
łem iei nieszczęściu. Pozna pani nowvch wrażeń 
i niech mi pani wierzy, wszystko będzie znowu 
dobrze!

Słowa starej kobiety przekonały oijrę po części.
P~- to rr’ ’! o tem, że b^^zie musiała się 

oddalić od swych dz'eci, nąnnin:?ta ją ^ąkim prze­
strachem. że ciotka Agata musiała użyć całej siły 
swej wymowy by ją przekonać o słuszności swego 
zapatrywania.

Ale wnet znal???y sie nowe przeszkody.
Olga uważała za swój obowiązek udzielić sta­

ruszce bliższych obiaśnień o swei osobie.
Cóż jej jednak miała powiedzieć? Czy miała 

zdradzić swej opiekunce nazwisko, jakie nosiła 
przed rozwodem?

Nie byłaby się na to zdobyła za żądne skarby 
świafa. Jakkolwiek sumienie jej było czi-ste. nie 
chciała, by staruszka dowiedziała się, iak dumne 
nazwisko nosiła przedtem, jak nisko upadla dzięki 
intrydze swych rtipnrzyiacjńl.

W poczuciu głębokiej wdzięczności ujęła rękę 
staruszki.

— Pani jest taka dobra dla mnie zajęła sie mną 
w taki szlachetny sposób — rzekła — chociaż nic 
wie nąwef, kim ja jestem i czy jestem godna współ­
czucia,



Cisza polityczna
Z Warszawy donoszą:
Po licznych pogłoskach o mającej na- j 

stąpić zaraz po zam knięciu sesji parla- 
mentarn&j zmiani e rządu i wy j eźdź i e p. 
P iłsu d sk iego  zagranicę, nastąpiła nagła j 
cisza. Jak zapewniają ze strony pomifor* 
mowamej, rekonstrukcja gabinetu została I 
na krótki czas odroczona. R ów nież nie | 
jest oczek iw an y  w  najbliższych dniach [ 
wyjazd p. Piłsudskiego.

W  sob otę po południu od b yło  s ię  p o - 1 
s ie d z e n ie  kom itetu ekonom icznego m inii-! 
s tr ó w . Na posiedzeniu tem , jak s ię  do«j 
w ia d u jem y , m iała b y ć  rozpatrywana, 
prócz spraw  b ieżących , d a lsza  akcja  o d - 1 
d lu ż e n io w a  w  ro ln ic tw ie  1 m o ż liw e , ż e  i 
już n ieb aw em  u k aże  s ię  w  te j sp ra w ie  d e ­
k re t na m o c y  u s ta w y  o  p e łn o m o cn ie  
tw a ch .

D alszych  d ekretów  zasadniczych , re­
gulujących dalszą akcję oddłużeniow ą i I 
niektóre zagadnienia natury f in a n so w ej,! 
nie m ożna oczek iw ać prędzej, jak za ja- j 
k ies trzy  do czterech tygodni.

G łó w n a  uw aga rządu, a w  s z c z e g ó l­
n o śc i m inisterstw a spraw  w ew nętrznych. I 
zw ró co n a  jest w  tej chwili na p r z y g o to ­
w a n ie  w y b o r ó w  d o  sa m o rzą d ó w  w  W ar­
sz a w ie , W iln ie , Ł od zi Itd. Do w yb orów  j 
tych  rząd przygotow uje się bardzo intern 
syw nie i przyw iązuje do nich w ielką w a -1 
g ę , poniew aż mają one b y ć  próbą g e n e ­
ralną p rzed  n o w em i w y b o ra m i do parła  
m entu , k tóre  m ałą sie od b y ć  po u ch w a le ­
niu n ow ej K on stytucji.

S p r a w a  ^ f f f i l n e < 8©  

oszusta
N o w y  J o r k ,  17. 3.
Władze niemieckie ponowiły żądanie w y­

dania przez rzad Stanów Zjednoczonych 
głośnego oszusta, obywatela niemiecldeao. 
Izaaka Lewina, który zbiegł z Niemiec 1 pod 
nazwiskiem prof. Normana uzyskał katedrę 
romanistyki na uniwersytecie Harwarda. Wy­
daniu Lewina przeciwstawiły się sw sso cza­
su wpływowe kola żydowskie. Którym też 
udało się uzyiskać odroczenie sprawy. Obec­
nie jednak wobec udowodnienia, że Lewin do­
puścił się przekroczeń kryminalnych - nara­
ził jeden z banków niemieckich na stratę 750 
tys. dolarów, wydanie jego nie będzie zdaje 
się nastręczało żadnych trudn°ści. W razie 
zgody Stanów Zjednoczonych na eks:radycję, 
co nastąpi po wydaniu przez Sad Najwyższy 
w Bostonie orzeczenia w tej sprawie, Lewin 
zamierza podobno zbiec do Wenezueli. gdyż.j 
kraij ten nie wydaje przestępców krynrnai- 
nych.

Ucieczka o d  u w iedzio n ej
—  Z E P S U T A  M Ł O D O Ś Ć . Bardzo czę- 

j sto  się zdarza, że  człow iek , chcąc się 
przedstaw ić w  jaknajkorzystniejszem  
św ietle , z w a la  w in ę  na  k o g o ś  d ru g ieg o  i 
wr ten sposób stara się , n aw et w ob ec sa- 

|m ego  siebie, uspraw iedliw ić. Tak samo
Pan, c h c ą c  p o m n ie jszy ć  sw o je  w in y ,  

tłum aczy się, że  kobieta o w a  aż tak się  
jPanu narzucała, że  nie z d o ła ł jej s ię  P an  
jo p rzeć . Ja, n iestety , nie bardzo w  to 
w ierzę, gd yż od  m ę ż c z y z n y  n a leży  w y ­
m agać  ty le  silnej w o li, a b y  s ię  m óg ł <v 

| p rzeć  p ok u sie .

D rog i Parnie! U ciekanie i k rycie się  
j przed tą kobietą, je s t  co  najm niej n lery cer -  
sk ie . P opełn ił Pan błąd i m usi P an  tera z  

i p o n o sić  k o n sek w en cje . Niech się Pan te- 
] raz zastanow i nad położeniem  tej kobde- 
j  ty . C zy  Pan m oże jej się  d ziw ić , że  groz i 
| Panu z e m stą  na w y p a d e k  od trącen ia  jej?
! C zy  cz łow iek  w ogóle, a kobieta wszcze*  
góle, znajdując się  w  takiem  położeniu, 
n ie  m o że  popełn ić  sz a lo n e g o  c z y n u ?  O w- 

jszem , m oże. I jakkolw iek tego rodzaju 
1 zem sta jest karalna, to jednak sąd  p rzy -  
jzn a je  z a z w y c z a j jak najdalej id ą ce  ok olicz- 
I n o śc i ła g o d z ą c e . D latego też. niech się  

Pan pogodzi z losem  i n iech  P a n  tę  k o -  
jb ie tę  za ślu b i. Jestem  przekonany, że  s:ę 
i Pan do niej p rzyzw ycza i, a o w o c  W a sze j  
g rzeszn e j m iło śc i zb liży  W a s  d o  s ieb ie  

[je sz c z e  bardziej i m ożecie ży ć  z sobą bar­
dzo szczęśliw ie . N ależy  tylko chcieć i 

| d ążyć do tego  w ytrw ale .

s e r d u s z k o
—  B E Z R A D N A  JA D Z IA  Z K A TO W IC .

i D rogie dzieck o! M łode i kochając? ser ­
duszko z a w s z e  jest n ęk an e  n iepokojem  i

z a w s z e  cierp i, choć n ieraz niem a do teg o  
pow odu. Jeżeli najm ilszy nie przyjechał 
już 5 tygodini, to m o że  n ie  m a cza su , m o­
ż e  jest b ard zo  za ję ty , dlatego też trzeba  
d o  n ieg o  n ap isać  i z a p y ta ć  o  p o w o d y .  
M oże jest chory, m oże gdzieś w yjechał, 
m oże się jeszcze coś innego sta ło?  Po* 
cóż s ię  w ięc  p rzedw cześn ie m artwić, k ie­

d y  m ożna do  n ieg o  n a p isa ć  i w s z y s tk ie g o  
się  d o w ie d z ie ć . N iech  w ie c  P an i, d ro g ie  
d zieck o , w y s to su je  d o  n ieg o  liśc ik  i cze* 
ka, a g d y  d o sta n ie  P a n i —  c z e g o  B o ż e  
nie daj —  p rzy k rą  o d p o w ied ź , p ro szę  się  
z e  m ną p o d z ie lić  tętn i w ia d o m o śc ia m i. 
Narazie n ie  m ożn a  b y ć  pesym /istką i cza r­
no patrzeć na św ia t .

M iś wy % nicA kocha 9
—  ST R O S K A N A  H E L A  P . R . Z KA­

T O W IC  II. „Kocham dw óch  m ężczyzn, 
a nie w iem , c z y  oni mnie kochają i, czy  
k tóry  z nich ch cia łby  zostać m oim  mę- 
żem ...“ Tak m ógłbym  streścić c a ły  Pani 
list, za w ie r a ją c y  troch ę  n ie ja sn ośc i i dla­
tego n asuw ający  mi p ew ne trudności, o 
ile chodzi o udzielenie Pani rady w Jej 
zm artwieniu.

D roga  Pand! Na podstaw ie zachow a­
nia się  tych P an ów  i treści prow adzonych  
z nimi rozm ów , m o że  s ię  P a n i sam a zo r ­
ien to w a ć , c z y  ż y w ią  oni w o b e c  P an i ja­
k ie ś  g łę b s z e  u czu c ie . Jeżeli okazują Pani 
zupełną obojętność j nie ubiegają się  o 
Pani w zg lęd y , to n a leża łob y  przypusz* 
czać, że raczej n ie  m ają ża d n y ch  za m ia ­
ró w . Zresztą powinna tu przyjść Pani z 
pom ocą k o b ieca  intu icja. Jeżeli jeden z 
tych  m ężczyzn  zdradza jakiekolw iek za­
in teresow anie Panią, to  n iech  P a n i g o  w y ­
bad a. Sposobu nie będę Pani podaw ał, 
gd yż jako kobieta, dysponuje Pani w ie lo ­
ma. Jeżeli Pani dojdzie do w niosku, że  
żaden, z nich nie palj się do ożenku, to  na­
le ż y  s ię  w y c o fa ć  i n ie  n arzu cać s ię . Je* 
żeli b ęd zie inaczej, to spraw ę n ależy  p o­
sta w ić  jasno. M am w rażenie, że z  tyra

p ie r w sz y m  ła tw ie j  b ęd z ie  d ojść  do p oro ­
zum ien ia , n iż  z  ty m  drugim , k tó ry , nale­
ż ą c  do t. zw . w y ż s z e j  sfery , m o że  m ieć  
w y ż sz e  asp iracje .

—  JA N  H . I W IL H E L M  S . Z K A T O ­
W IC . W  w y p a d k u  ty m  są  d w ie  m ożli­
w o ś c i:  albo l is ty  te  d o s ta ły  s ię  w  nie*
w ła ś c iw e  ręce , a lb o  te ż  p an ien k i te trak­
to w a ły  o w ą  zn a jom ość  jako p rzelo tn a , ja- 
ko k rótk i ep izod  w  ich  ż y c iu , n ie  p ozo  sta* 
w ia ją c y  p o  so b ie  g łę b s z e g o  w ra żen ia . W  
ty m  dru g im  w y p a d k u  n a le ż a ło b y  zaprze­
sta ć  d a lsz y c h  z a b ie g ó w , m a ją cy ch  n a  celu  
od n o w ien ie  zn ajom ości. W  w y p a d k u  
p ie r w sz y m  n atom iast n a le ż a ło b y  s ię  s ta ­
rać o  u stn e  n a w ią za n ie  kontaktu . T ak  też  
p ow in n i P a n o w ie  zrob ić . W te d y  d o w iec ie  
s ię  p r a w d y  i b ęd z iec ie  w ied z ie li, co  w y  
pad a c z y n ić  dalej, Ir.— sJd

Famiotoj o bezroboH
RADJO Rewelacyjne aparaty „Dwtijka' 

elektr. najnowsze! konstrukcji 
o nadzwyczajnej wydajności 
(25 stacji). Znakomity głośnik.

Z 3 lampami PHILIPSA zł< 1 7 S ,— DYNAMIC 3  a . wspaniała 
T R Ó J  KA z elektrodynamicznym głośnikiem o n i e z r ó w n a n y m  
t o n i e  w cenie normalnego aparatu. W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż :

M am  IfflM P g , fiatswice, 3-go Maja 20,
1EL. 331-55 Demonstrujemy bez zobowiązania. TEL. 331-55

Meble Drzewka Owocowe
pierwszorzędne po niskioh cenach poleca

FABRYCZNY SKŁAD MEBLI
B£. P « B !tl€ < O W S 9 c l

KRÓL. HUTA. ulica Wolności Nr. 38- 
SIEMIANOWICE, ul. Bytomska Nr. 25.

w najlepszych 1 najtańszych odmian b rz o sk w in ie , m o ra le ,  krzacza­
ste i szpalerowe k rz e w y  o w o c o w e  I o z d o b n e

R ń  $  p  szlachetne, krzaczaste i pienne, drzewka alejowe orał ko- 
U  A  U  nifery sprzedają Szkółki Tad. Hr. Łubieńskiego przez 

Zakłady Ogrodnicze Malcherczyk i Ska. Katowice teł. 34442 począwsze 
od dn:a 30. b. m. w Katowicach obok placu kościoła św. Piotra i Pawła,
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Z pewnością Inaczej obeszłaby się pani ze mną, 
gdyby wiedziała, że podczas procesu rozwodowego 
ogłoszono mnie za stronę winną.

Sąd napiętnował mnie jako wiarołomczynię!
Ciotka Agata spojrzała rzeczywiście z przera­

żeniem na bladą kobietę, która spuściła nisko głowę 
na piersi.

— Wielki Boże! — zawołała załamując ręce... 
— Tegobym się była rzeczywiście nie spodziewała 
po pani!

Wygląda pani jak uosobienie niewinności!
Olga uśmiechnęła się ze smutkiem.
— Widzi pani — odsuwa się pani odemnie! 

A cóż mi pomoże, chociaż zapewnię panią, że jestem 
niewinną?

Na Boga, który jest w niebie i na miłość dla 
mych dzieci, z któremi pragnęłabym się kiedyś po­
łączyć, przysięgam pani, że dopuszczono się na 
mnie zbrodni.

Nigdy, nawet myślą nie zawiniłam przeciwko 
mężowi. —

Co mogłam jednak zdziałać przeciw intrygant- 
ce, która mnie chciała usunąć od męża, by zająć 
moje miejsce i przeciw podłości nieuczciwego czło­
wieka, którego fałszywa przysięga złożona w są­
dzie wystarczyła, by raz na zawsze zniszczyć 
sżczęście mego życia?

Na w sp o m n ien ie  przebytych cierpień, Olga zno­
wu w y b u c h ła  p ła cz em ,

A le  w  tej ch w ili p o b ie g ła  do niej cio tk a  A g a ta  
i z a c z ę ła  g ła sk a ć  jej jasne w ło s y .

— Niech pani nie płacze! Wierzę pani. Chociaż­
by pani nawet nie była przysięgała!

TU WYC1ACI
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WysTarczy spojrzeć pani w oczy, by wiedzieć, 
że niezdolna jest pani do żadnego występku. Ko­
bieta o takiej twarzy i takiem spojrzeniu nie może 
kłamać!

Ale mężczyźni — mężczyźni! Niema zbrodni, 
do której nie byliby zdolni!

Przy całej swej niby mądrości są głupi, ser­
decznie głupi! Jakże bowiem mąż pani,, znając ją, 
mógł uwierzyć tym podłym kłamstwom!

Olga potrząsnęła głową.
Niech pani nie będzie dla niego niesprawiedli­

wa. Jest on jednym z najlepszych i najszlachetniej­
szych ludzi i kochał mnie głęboko i serdecznie.

Z początku i on był równie nieszczęśliwym, fck 
ja lestem obecnie.

Plan był jednak ułożony z takiem wyrafinowa­
niem, że musiał uwierzyć w moją winę.

Wszystko przemawiało przeciwko mnie — po- 
z.ory, przysięga mojego przeciwnika, który się mścił 
na mnie za to, że go odtrąciłam, wyrok sądu...

Niech pani nie wymaga odemnie, bym ją wta­
jemniczyła we wszystkie szczegóły — niech mi pa­
ni pozwoli iść w swoją drogę!

Bo nie mogłabym nawet odpłacić pani za jej do­
broć zupełnem zaufaniem i wyjawić jej nazwiska, 
które nosiłam przed moim rozwodem.

■ Gdyby tylko o mnie chodziło — nie wahałabym 
się ani chwili z powierzeniem pani mej tajemnicy.

Muszę jednak mieć wzgląd na mego męża, na 
dzieci.

Dlatego wolę poszukać sobie zajęcia w jakiemś 
biurze, lub gdziekolwiek indziej gdzie nikt nie bę­
dzie się interesował moją przeszłością i moją osobą!

Humot
MAŁO MU.

— Proszę bardzo
— zwraca się Kapuściń­
ski do nieznajomego pa­
na, wchodzącego do po­
koju i wiskazuae na 
krzesło.

— Dziękuję uprzej­
mie — odpowiada przy­
były. — Tylko, że jedno 
krzesło napewno nic wy­
starczy. Jestem komor­
nikiem.

POMYSŁOWY.
Nauczyciel wywołuj© 

Pietrka do tablicy. Każe 
mu wypisać jakieś zda­
nie. Pietrek wypisuje 
kredą kośhwe Inery 
Nauczyciel z gniewną 
miną patrzy na iego nie­
dźwiedzią dłoń i powia­
da:

— Jeżeli mi pokażesz 
drugą taką niezdarną 
dłoń w klasie, dostaniesz 
w nagrodę złotówkę!.„

— Tak?... —  odpowia­
da Pietrek uradowany.
— Doskonale, dawaj pan 
złotówkę!... I podnosi 
swą drugą rękę...

NOWOCZESNA
KSIĘGOWOŚĆ.

Wobec panującego 
kryzysu ks:ęg handlowe 
ulegną radykalne! zmia­
nie. Zamiast rubryk 
.wirreti1* ' „ma“ będą 
teraz ''ubryki „wimen“ i 
•jniaT.



PORT I KULTURA FIZYCZNA
helsko remisuje z Cze<hostowa<jq
M i M

ptóoisai la m  Steina, testom - Bufor remis. Wrazi®o Bissfrzsia Potom
Rozegrany w piątek wieczorem w sali hr. 

^edena w Król. Hucie .przy oibrzymiem za- 
"neresowaniu ze strony publiczności, pierw­
szy międzynarodowy mecz pomiędzy zawo­
dowymi bokserami Polski i Czechosłowacji, 
zakończył się pięknym sukcesem sportowym 
Polski. Groźni i nawet już na arenie między­
narodowej przedstawiciele czechosłowackiego 
E ęściarstwa uzyskali z Polską wynik remi- 
so-tyy, mimo, że Czesi przysłali swych -naj­
lepszych obok Nekotaego) przedstawicieli. 
Zaspo! gości coprawda .przewyższał Pola­
ków pod względem techniki, za to przeko­
nywującą bronią naszych była ambicja i w da  
Zwycięstwa. Groźny Ambroz nawet rozcza- 
rował nas, bowie.n spodziewany się od nie- 
Eo znacznie więcej. Kantor trzymał się dziar­
sko, a wynik remisowy ma on do zawdzię­
czenia swojej taktyce. Najsłabiej zareprezen- 
tował się Ostrozniak w walce półciężkiej, 
który wraz z Ambrożym robili wrażenie 
n. zenięcz«nych. Podobali się za to bardzo do­
brze Pokorny, a przedewszystklem Harry 
Stein w walce z Górnym.

Polscy reprezentanci wykazali doskonale 
Przygotowanie i przyznać trzeba, że dziś już 
v-3zyscy bez wyjątku śmiało mogą rywali­
zować na arenie międzynarodowej.

Do najciekawszych spotkań należała wal­
ka w wadze lekkiej, pomiędzy Harry Stel­
o m , a mistrzem Polski Górnym, zaliczana 
î k-o eliminacyjna do mistrzostw Europy.
5' 'zez . 10 starć walka toczyła się w b. szyb­
k im  tempie przy ostrej wymianie ciosów i 
^wpiero ostatnie dwa starcia zadecydowały 

wyższości Górnego. Obal zademonstrowali 
kimszt sztuki bokserskiej to też była to jed- 
>>a z najpiękniejszych walk, Oglądanych na 
1 igach śląskich. Górny znajdował się w do- 
f<onateu kondycji i mimo bohaterskiej wal­
ki Steina, dysponującego wspaniałemi serja- 

ciosów i wszechstronną techniką w koń- 
1 .wych fazach walki, skuteczność cioisów 
>.Manysa“ o mało co nie dała mu zwycięstwa 
Przez k. o.

Doskonałe wrażenie pozostawili po solne 
również nasi piórkowcy Wrazidlo i Kokot. 
'" alka toczyła się na 12 starć o mistrzostwo 
1'ofekil 5 Pięknie zbudowany Wrazidfo prze­
wyższał Kokota młodością, werwą w walce,
1 lyskawiczną orientacją i potężnemi, precy- 
''•yjjiemi ciosami. Jest on talentem naprawdę 
nierwszOrzędnym 1 gdy Wrazidlo dostanie 

w dobre ręce. wiele jeszcze o nim usły­
szymy. Kokot walczył, z niesłychaną ener­
gią i ofiarnością. Czterokrotnie zapoznał się 
cn z deskami, brocząc silnie krwią, jednak 
Wytrzymał do końca walki. Spotkanie po­
wyższe stało na bardzo wysokim poziomie, 
a Wrazidlo zdobył tytuł mistrza Polski za- 
slużenie.

Spotkanie w ramach meczu polsko - cze­
skiego poprzedziło krótkie przemówienie a- 
^nżera walk p. Franka, poczem odegrano 
hymny obu państw.

Jako pierwsza para zmierzyli się w wa- 
j®;-e półśredniej Wysocki (Warszawa) — Po­
korny (Praga). W pierwszych 3 starciach Po- 
uk zdołał sobie zjednać u Pokornego należyty 

Iespekt. dzięki jego twardej i zabójczej „le- 
u-ej“. w  drugiem starciu Pokorny z jedne­
go takiego ciosu pada na deski, lecz wstaje 
1 od czwartego starcia forsując tempo pre- 
c^zyjnemi ciosami i lewą prostą wywalcza 
sobie zasłużone zwycięstwo na punkty w 

starciu.
Do mało interesujących należało spotkanie 

W wadze półciężkiej pomiędzy Ostrouznia- 
•(!em (Praga) — Niesobskim (Król. Huta). 
1'statni dobrze wytrenowany popełnia ten 
, ‘3d, że mało zatrudnia prawej ręki, tak, że 
,J^trouzniak łatwo nastawił się na niego i 
nczkolwiek nieczystemi ciosami to jednak w 
Pierwszych starciach miał przewagę. W 4 
parciu O. zostaje skontuzjowany nad prawem 
^ e m  i rana mocno krwawi. N. wykazuje 
^m iew ającą wytrzymałość, a na ataki Cze- 

odpowiada kontratakami. Sędziowie u- 
!laią walkę jako nierozstrzygniętą.
. Z napięciem oczekiwano pojawienia się 
O broża, o którym chodziły wieści po sali,

Berofra poKonu;
.  Jeden z najlepszych ten isistów  Europy
r hali, Jean Borotra, zosta ł w  N. Jorku

turnieju ten isow ym  o  m istrzostw o
j^ e r y k i w  hali w yelim inow any przez m a­
to znanego am erykańskiego zawodnika
,.rainka B-odwella 2:6, 10:8, 6:3. Gwiazda  

°Totry zachodzi.
^ Le p i e j  spisuje się Merlin, który po ko* 
f, l  znanego gracza B erkeley  Bella 2:6, 

■ 6:3. Obrońca tytułu m istrza Mangin 
^ 'c ię ż y ł P atrid y‘ę 6:2, 6:2. 

i-, W  ćw ierćfinałach w yniki są następtr  
^ 5 e:. Mangiin — Merlin 6:2, 6:3, 6:4. 
^.0'ęfe,n — Lott 6:1, 6:1. 6:4. Shields —  
rv Ą̂uii.ff 6:1. 6:1, 6:3. ^ 00d —  Borden  

<  12:10, 6:3.

że już w 3 starciu pokona decydująco Kan­
tora. Jakież jednak rozczarowanie ogarnia 

wszystkich, gdy po 3 starciach Ambroz oka­
zuje się mało groźnym dla Kantora, a ostat­
ni w półdystansie zadaje silne ciosy w żo­
łądek Ambroza, tak, że ten już w 3 starciu 
nie ma powietrza, j gdyby Kantor forsował 
tempo, może udałaby mu się stawka. Am­
broz dopiero w dwu ostatnich starciach zdo­
łał zadać kilka ciosów trzymającą się w re­
zerwie „prawą1*, ale po części Kantor był 
dobrze zasłonięty. Uznanie walki jako nie­
rozstrzygniętej przyjęto długotrwałemi okla­
skami.

Boks, stojący na najwyższym poziomie i 
dotychczas jeszcze nie oglądanym^ zaprezen­
towali dopiero Harry Stein i Górny. Bły­

skawiczna wymiana ciosów z obu stron, 
wspaniała praca nóg, coraz bardziej wzma­
gające się tempo i piękne serje ciosów —  
oto główny obraz walki. Do 8-go starcia 
walka jest wyrównana. W 9 starciu oba.j sta­
wiają wszystko na jedną kartę, a Harry Stein 
zdołał wywalczyć sobie pewien plus. W 0- 
statniem starciu Górny zabłysnął wspaniałą 
formą. ’ Teroryzując przez cały czas starcia 
przeciwnika lewą prostą, zadaje skuteczne 
ciosy prawą, które wkońcu oszałamiają Ste;- 
na, tak, że ten walczy już ostatkami s'ł. 
Wysoka runda dla Górnego, któremu widów 
nia urządza długotrwałą owację.

Organizacja sprawna. Sędziował w ringu 
p. Klarowicz — zadowalająco. W'idzów kolo 
2500.

4 0 . 0 0 0
i wszystkie tonę wygTane z następujących dolarówek Nr. Nr. 
522611, 758145. 759878. 773132, 1209504, 1426912, które zdepo­
nowaliśmy w Pocztowej Kasie Oszczędności w Łodzi, prze­
znaczyliśmy dla naszych klijentów, którzy zakupią u nas 
1 z niżej wymienionych kompletów.

Nr. 1. TYLKO ZA ZL. 13,90
wysyłamy: 3 metry materiału na ubranie męskie lufo na palto damskie pełnej podwój* 
nej szerokości 140 cm. (desenie bielskich kamgarnów), 1 swetr (piullover) męski naj­
modniejsi/, 1 koszulę męską, 1 parę kalesonów z satynowem wykończeniem, 1 koszu­
lę damską madapolamową strojnie haftowaną we wszystkich kolorach, 1 pairę reform 
damskich, - 1 parę skarpetek męskich, 1 szal męski lub da-mski i 1 krawat jedwabmy 
najmodniejszy.

Nr. 2. TYLKO ZA ZL. 14,25
wysytaimy: 4 metry materiału na elegatncką suknię damską, 1 chustę dążą do odzia­
nia w ładne kolorowe kraty jasne lub ciemne (rozmiar 12/4), 1 parę pantofli damskich 
(podać wymiar obuwia) 1 swetr damski w ładne kolorowe desenie (ostatni krzyk mo­
dy), 1 elegancką apaszkę damską jedwabną, 1 koszulę damską madapolamową strojnie 
haftowaną we wszystkich kolorach. 1 parę reform damskich, 1 parę pończoch jedwab­
nych i 3 chusteczki batystowe z ładnym ażurkiem.

Nr. 3. 50 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 27,—.
a mianowicie: 1 sztukę płótna białego 17 metrów w dobrym gatunku, na bieliznę 
wszelkiego rodzaju lub 14 metrów Nansuku we w&zystkioh kotarach na wytworną 
bieliznę damską. 6 metrów flanelj miękkiej i puszystej w różnych kolorach na bie­
liznę, szlafroki i piżamy, 6 metrów płótna kremowego, 6 metrów zefiru na koszule 
męskie dzienne w modne prążki, 5 • metrów firanek kanwowych do okiem w najład­
niejsze desenie żakardowe i 10 ręczników białych.
Wymienione komplety wysyłamy ea zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się mie podoba, przyj­
mujemy z  powrotem i natychmiast zwracamy pieniądze.

Zamówienia należy adresować tylko:
Firma „LÓDZKO-BIELSKA TKANINA”. ŁÓDŹ. ulica Św . Andrzeja Nr. 7/43.

UWAGA: Każdy klijemt otrzyma wraz z paczką 'numerowany rachunek, który należy 
pnzedstawić przy podziale wygranej. Prosimy sprawdzić, czy na wyżej wymienione

doiarówki padmą wygrane.

Co przynosi dzisiejsza niedziela ?
@ols€ąg p r z e d  cię&fcą p r ó f *tą tnv H&ytonniu ?

Na stadionie w Bytom iu rozegrane zo­
stanie dziś, wznio w ionę po dwuletniej 
przerw ie, m iędzynarodow e spotkanie pił­
karskie pom iędzy Śląskiem  polskim  i Ś lą­
skiem  Opolskim,

Spotkanie to d oszło  —  jak w iadom o — 
do sfcutku na w yraźn e życzen ie czynni1* 
k ów  niem ieckich, d latego też zadanie, ja­
kie czeka dziś naszych  piłkarzy, jest 
niezw ykło  pow ażne. N iem cy, diutfni w  
sw e  siły , są pewni zw ycięstw a . M y jed­
nak nie powinniśm y się tem przestraszać  
i  zareprezentow ać na stadjonie bytom ­
skim  wailkę ofiarną i zw ycięsk ą .

Na m ecz do B ytom ia w ybiera się  spora 
liczba Polaków , którzy n iew ątpliw ie za­
palą naszych do walkii, bow iem  gd y  czuć  
będziem y się w  Bytom iu w śród sw oich, 
to łatw iej b ędzie odnieść sukces.

P ozatem  na Śląsku odbędzie się sz e ­
reg ciek aw ych  spotkań tow arzyskich. 
W szęd zie s ły ch a ć  o  ostatnich przygoto- 
waniaćh do rozpoczynających  się nieba­
w em  rozgryw ek  o  m istrzostw o.

W  K atow icach P ogoń gra z  I. F . C. o  
godz. 15,30 na boisku komitetu W . F. Dąb  
na sw ojem  boisku gości Iskrę. N iestety  
Iskra nie będzie grała z  Ledw oniem , gdyż  
Ledwoń został skaperow any przez P o cz ­
tow e P . W . W  Szopienicach KS. Kościu- 
sziko gośctj Śląsk Tarnow skie Góry, S ło ­
wian w  Bogucicach ze zw y c ięzcą  rozgry­
w ek  prem iow ych, twardą drużyną „Jed­
n o śc i Zespól P olicyjn ego  spróbuj© ponow­
nie, szczęścia  w  Krakowie, gdzie zm ierzy  
się z W isłą . P o cz to w e P. W . w yjechało  
do W arszaw y, b y  zm ierzyć się z  Legją.

Dziś zawody bokserski®
E<e»<sM — W f f l i r s K o i w f i i

Dziś o godz. 18 odbędzie się w  sali Filhar­
monii zapowiedziany mecz bokserski Łódź 
— Warszawa.

Na mecztt tym odbędą się walki następu­
jących par: waga miusza: Rothoic (W) — Pa­
wlak (Ł), waga kogucia: Kazimierski (W) — 
Spodenkiewicz (Ł), waga piórkowa: Pastur- 
czak (W) — Wojniakiewicz (Ł), waga lekka: 
Bąkowski (W) — Banasiak (Ł), waga pół- 
średmia: Seweryniak (W) — Stahl (Ł), waga 
średnia: Karpiński (W) — Chmielewski (Ł) 
i waga półciężka: Antczak (W) — Kłodas 
(Ł). Pozatem odbędzie się jeszcze jedna wal­
ką w  adze lekkiej,.

Potfcyfay K.S. Matowieć
Na walnem żebranin Policyjnego K. S. W 

dniu 5 bm. wybrano następujący zarząd: pod­
inspektor Jeziorski Józei — prezes, nadko­
misarz Duda Franciszek — I wiceprezes, st. 
przodow. Antoszewski Jan — II wiceprezes, 
st. przodow. Christoph Augustyn — sekre­
tarz, przodownik Mizera Antoni i przodow, 
Hamerlok — zast. sekretarza, st. przodow. 
Zimnik Stanisław — skarbnik, przodownik 
Giel Stefan — zast. skaribnika, st. przodow, 
Buk Józei — kronikarz.

Kierownikami poszczególnych sefccyj zo>- 
stali wybrani: st. przodow. Kub oś Wilhelm — 
sekcja piłki nożnej, komisarz Urbańczyk Piotr 
— sekcja bokserska, nadkomisarz Hostyński 
Jakófo — sekcja szermiercza, nadkomisarz 
Pieohaczek Ignacy — sekcja strzelecka, ko­
misarz Zientek Paweł — sekcja zapaśnicza, 
komisarz Niżankowslki Roman — sekcja teni­
sowa, st przodow. Rzyman Franciszek — 
sekcja narciarska, st. przodow. Guiot Wła­
dysław — sekcja pływacka, st. poster. Dubla- 
szewski Jan — sekcja kolarska, st. przodow. 
Warwas Wilhelm — lekcja lekko-atletyCzna, 
aspirant Tyc Roman — sekcja szachowa.

Komisja Rewizyjna: nadkomisarz Ru-lińskf 
Wiktor, podkomisarz Pająk Józef, Matuszek 
Jacek.

,tWaria“ licowa w Bfigoizciy
Dziś „Warta“ ligowa w pełnym składzie 

rozeora mecz z mistrzem Pomorza, bydgoską 
„Polonią". Mecz zapowiada się fo. ciekawie, 
ze wz-ględu na dobr§ formę druiżyny bydgo­
skiej

Sport ii© flęslsu
„ORZEŁ** — „06“ KATOWICE.

Dziś odbędą się na boisku „06“ powyższe 
zawody. Mecze tych dwuch drużyn należały 
zawsze do bardzo zawziętych. Ciekawe te 
zawody odlbędą się popoł. o godz. 15,30. Pow 
przednio mecze niższych drużyn.
K. S. ST AD JON KRÓL. HUTA — K. S. SLA- 

W1A RUDA.
Drutżyna K. S. Stadjon wyj e®dża dziś <ło 

Rudy Śląskiej, by rozegrać mecz przyjaciel­
ski z K. S. Sławią.
„ŚLASK“ ŚWIĘTOCHŁOWICE W KATOWI­

CACH LIGOCIE.
Niezwykła atrakcja footbalowa odbędzie 

się dziś na boisku w Ligocie, gdzie po raz 
pierwszy na boisku „Ligocianki“ wystą,pi ze­

spół ligowy „Śląska** Świętochłowice, by  
zmierzyć się z draż. „Ligooianką". „śląsk^ 
zapewnił przybycie do Ligoty z kompletną 
druź. ligową. Przedimecz drużyn młodszych. 
K. S. „DIANA“ — K. S. „PIOTROWICE"

Powyższe zawody odbędą się dziś o godz. 
1530 na boisku w Piotrowicach. Przedmecz 
drużyn rezerwowych i szkolnych.

TABELA ROZGRYWEK LIGI ŚLĄSKIEJ 
po weryfikacji rozgrywek I serji.

1. Śląsk Świętochłowice
2. T. S. Naprzód Lipiny
3. K. S. Dąib Katowice
4. IFC. Katowice
5. AKS. Król. Huta
6. K. S. 06 Katowice
7. K. S. Chorzów
8. K. S. Czarni Chropacz.
9. K. S. Orzeł Welnow.

12. BBSV. Bielsko

Sport w Zagłębia iąlrowsKlem
O. T. S. W OLKUSZU.

Pod przewodnictwem burmistrza Majew- 
skiego, odbyło się posiedzenie olkuskiego 
tow. sportowego w Olkuszu, na którem po­
stanowiono pobudzić do życia wszystkie sek­
cje sportowe z uwagi na nadchodzący sezon 
rozgrywek. Poza uporządkowaniem boisk, 
omawiano projekt budowy domu sportowego 
przy parku pod Czarną Górą. Walne zebra­
nie O. P. S. odbędzie sdę w początku kwiet­
nia, na którem m. in. zarząd przedłoży bud­
żet w wysokości 400 zł. (o)
NOWE BOISKO SPORTOWE W DĄBRO­

WIE GÓRNICZEJ.
Na terenach wydzierżawionych od towa­

rzystwa Franco-Włoskiego rozpoczęto niwe­
lację gruntów pod przyszły stad jon Klubu 
Sportowego „Zaigłębianka*. Przy robotach 
zatrudniani będą sami członkowie klubu.

gier pkt. bram.
10 17: 3 27: 8
9 14: 4 32:20

10 13: 7 25:14
10 13: 7 25:16
11 13: 9 40:20
11 1,1:11 32:31
11 10:12 32:39
11 10:12 37:45
10 7:13 21:31
10 6:14 20:40
11 5:17 20:32
10 5:15 22:36

Wszystkie walki zapowiadają się cieka­
wie.

W wadze muszej przeciwnik Pawlaka — 
Rothoic wykazał w uib. niedzielę znakomitą 
kondycję, bijąc na .punkty o wagę cięższego 
Kazimierskiego.

Spodenkiewicz w spotkaniu z Kazimier­
skim ma szanse, aczkolwiek przeciwnik jego 
uchodzi za znakomitego technika. Specjalnie 
ciekawie zapowiada się rewanżowa walka 
mistrza i wicemistrza Polski w wadze pół- 
śiredniej Seweryniaka ze Stahlem oraz Chmie­
lewskiego z Karpińskim, który, strenował o 

iediną kategorję,

Mecz bokserski Warszawa — Łódź, bę­
dzie szóstem spotkaniem tych miast. Dotych­
czas czterokrotnie zwyciężyła Łódź, raz tyl­
ko Warszawa i raz uzyskano wynik remi­
sowy 8:8 Ogólny stosunek brzmi 42:36 na’ 
korzyść Łodzi.

W ciągu ostatnich dwuch lat Warszawa, 
poczyniła jednak w boksie ogromne postępy
i na ostatnich mistrzostwach Polski zdobyła 
trzy tytuły mistrzowskie, tak, że wyrrk me­
czu niedzielnego w Łodzi stoi pod dużym 
Biakiem zapytania,
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NAJSTARSZE CHOROBY jak: choroby
ralka, cukrzycę, gruźlicę płuc I kości, wszelkie 
choroby skórne, żylaki, rany na goleniach, | 
wole na szyjach, choroby nerek i pęcherza, 
najstarsze choroby żołądkowe, astmę, choro-1 
by nerwowe i umysłowe, choroby kobiet ] 
i dzieci, nowotwory i naroślą choćby najwięk­
sze, wewnętrzne i zewnętrzne, leczę ściśle I 
homeopatycznie. Józef Korczak - Ziółkowski, | 
Katowice, ul. Jagiellońska 3, 324

KTO CHCE uzyskać zdrowie, niech na. 
pisze, a otrzyma poradę i środki homeopa 
tyczno-ziołowe. dostosowane do wieku i cier­
pienia. Uleczalną jest gruźlica bez śladu 
Choroby weneryczne, syfilis i iego skutki 
recedywa wykluczona. Cierpienia żołądka, 
kiszek, wątroby, nerkowe, nerwowe, serco­
we. kobiece, reumatyczne artretyczne. skle­
rozę, choroby dziecinne umysłowe itd. Po. 
siadam liczne podziękowania. Zakład przy­
rodoleczniczy Marmolowej, Królewska Huta 
Rynek 7. 710

MIESZKANIA — POKOJE poleca i przyj- J 
muje do wynajęcia Biwro Mieszkaniowe „Hi- [ 
poteka", Katowice, 3-go Maja 23. Tel. 305-37 

- ________ '__________    449)

PIANINO I FORTEPIAN do sprzedania I 
albo do wyi.ajęcia. Katowice, Rynek 8 m. l i 
___________________________  450\

SPRZEDAM leżanki po 27 z l  Katowice,] 
Szopena 6. m. 2.

SZANUJ swój grosz. Meble kupuj tylko | 
we firmie „Meblanko“ Katowice. Młyńska 5 
Urządzenie kuchenne 7 części zł. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie I sypialnie po bardzo 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych 
Dostawa bezpłatna. 5022d

ŁADNY mały domek sprzedam. Piotrowi­
ce, wl. Zgodna. Pająk Józef. 1743 d J

SPRZEDAM krótki fortepian, cena przy­
stępna. Wiadomość! Piotrowice, Sienkiewi­
cza 25. 1749 dI

ZAKŁAD TAPICERSK.I, Katowice, Pilsud- ( 
sktegó 40, poleca: wygodne i trwałe wyroby 1 
tapicerskie po miskach cenach, jak; poduszki, 
leżanki, tapczany, krzesła wyścielane, fotele- j 
łóiżika. 1751 d |

BEZPŁATNIE otrzyma kaiżdy kuchnię przy] 
zakupfflie sypialni. Katowice, Sobieskiego 26, 
stolarnia. 1758«

- CHIROMANTKA powie przyszłość i prze-1 
sztość. Cena 1 zł. Katowice, ul. Wojewódzka 
20, jn. 6. 1750 d |

PAiNiNA LAT 24 poszwkiuje iposady za jęp-l 
spody ni do śam ofego pana. Oferty do „S:c-j 
deim Groszy** .pod „Gospodyni**.____________

REMINGTON, UMDERWOOD, IDEAŁ ma-1
szyny okazyjnie. Remont, Katowice, Stawo-. { 
wa 3.

DOMY MEBLOWE DĄB, składy Katoni-1 
Ce, 3-go Maja 7, smach kina CoHlossewm, dra- 
& skład Pszczyna, Strzelecka. 33, przed cmen­
tarzem. Wszelkie melbie, kwchnie kompletnej
110,— zt., sypialnie kompletne 395,— zŁ Wła­
sne fabrykaty. Cemy kryzysowe. Wszeikie | 
meble. Odstawa bezpłatna na caity Śląsk.

DOBRZE ZAPROWADZONY KUPIEC z I
własnean autem, przyjmie dobre przedstawi-[ 
cielstwo na cały okręg Górn. Sl. i Zagłębia, j 
Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy** pod „Dobry j 
srwzedawca“. 4661

POSZUKUJĘ potżyczki 4000 Złotych na I 
I. hipotekę, majątek wartości 15.000 zł., rów-1 
nocześnie wydzierżawię dom mieszkalny z [ 
wgrodeim w  miejscowości Wierzbie, pow. Lu-I 
bltiniec, znanej jako letnisko. Warunki według j 
umowy. Zgłoszenia do „Siedem Groszy1* pod [ 
,,-L. W.“. __________________________ 465 |

DOM w  ładnej okolicy z  11 pokojami, 2 1 
ogrodami, 2 i pół morgi roli, zamienię w Niiem-j 
czeoh, allbo sprzedam tanio w  pow. Tam. Gó­
ry. Zgł. do „Siedem Groszy" pod „86 K. K-“-1

455

POTRZEBNY zaraz zdolny czeladnilk doj 
krawiectwa damskiego. Staroh, Katowice.
3-go Maja 22._____________ ______________ 461!

DOM (willa) z  ogródkiem, 5 mieszkań,
5 min. od centrum Katowic, tanio sprzedam. 
Pięciopokojowe mieszkanie przy kupnie w ol-| 
ne. Zgłoszenia do „Siedem Groszy** poid 460.

PLAC BUDOWLANY w Panewnikiu do I
sprzedania. Wiadomość udzieli Or.zywocz
Wincenty, Panewnik przy szosie Mikołow- 
skiej. 4631

PODZIĘKOWANIE I UZNANIE prawdzi- j 
wemu jasnowidzącemu medjum pani Yiilttiiej 
Turay-Karten. Od 10 lat cierpiałem na ciężką 
chorobę reumatyczną, leczyłem się u rozmai­
tych lekarzy i specjalistów, — jednak bez 
skutku. Z niedowierzaniem przeczytałem w 
„Siedmiu Groszach" podziękowanie dla Pani I 
Viłmy T-uray i udałem się do niej z prośbą 
o pomoc. Dzięki udzielonym wskazówkom 
prze1? nią w  stanie hypnotycznym, p o  krótkim 
czasie wróciłem do zdrowia. Dziś z calem 
zaufaniem radzę każdemu choremu zaciągnię­
cia porady u Pani Vilmy Turay, gdyż jest 
ona naprawdę iasnowidzącem medjum. Paweł 
Fałda, Brzezinka, ul. Krakowska 23. — Pani 
Vilma Turay-Karten zamieszkuje w Katowi­
cach przy uil. Kochanowskiego 11, mieszka­
nie 14 i przyjmuje zainteresowanych w „In­
stytucie Grafologicznym“,

Q d ę  Z i e m i a  O & i e a m a  m o £ a . . -

ft Jkd&tuą“  da Jłatestąny
Jaifa, w  marcu 1934 r.

P o r t  C o  m s t a n c a !  Zakurzone w a­
gon y pociągu podjechały aż do burt w ie l­
kiego, szarego  okrętu.

„Polonia** przecina już M orze Czarne. 
Zebrany na górnym  pokładzie tłum m ęż­
czyzn  i kobiet w  chusteczkach  na g łow ie, 
oparty o  burty, nie spuszcza oka z hory­
zontu. T o  p i e l g r z y m i ,  w ypatrujący  
Ziemi Ś w iętej. W krótce w yłan iają  s\ę  
pokryte śniegiem  sk łony gór Bosforu, z 
jakby przyklejonemii żó łiem i domkami.

Na dziobie okrętu —  drugi tłumi, w pa­
trujący się  rów nież w  ciem ną liniję. gdzie 
litościw ie n iebo opiera dłonie na w zburzo- 
nem czo le  m orza... W yrostk i i podlotki 
w skórzanych  kurtkach i pojedyncze figu* 
ry w  czarnych  dbatatach... M ałe dzieci 
bawią się u ich nóg. T o em igranci ż y ­
d ow scy , jadący do Ziemi Obiecanej...

D w a odm ienne św ia ty , zjednoczone 
w spólną tęsknotą.

W  niew ielkiej sali obiadow ej, 46 księ* 
ż y  z biskupem  Gawliną zasiadło przy  
dwóch długich stołach. Czarne sutanny  
i b ia łe obrusy stanow ią efektow n y kon­
trast. S ied zące przy  bocznych  stolach  
kobiety w  chustkach, wpatrują się w  bis-

,,Polonia“ lekko k o łysze . Szum  fal 
m iesza się  ze słow am i o cudowmem miej­
scu. „Polonia*1 trzym a kurs na Ziem ię 
Św iętą...

Na drugim  pokładzie siedzą przy stoli­
kach zajadli b ryd żyści... ’ Tam  w yw ołuje  
furorę postać artystki Hanki O rdonów ny, 
jadącej z m ężem , lir. T y szk iew iczem ; 
złoto  jej w ło só w  podkreśla czarna atłaso- 
w a suknia.

Tylko w ysm uk łe m inarety Konstan­
tynopola i kopuły Aja Sofia oraz gardło­
w e  okrzyki tureckich w ioślarzy  są zdolne 
odw rócić uw agę b ryd żystów  od zielone* 
go stolika... copraw da nie na długo.

„Polonia*4 m inęła M orze Marmara i no­
cą przepłynęła  przez cieśninę Galipoli.

Już m inęliśm y K onstantynopol w  śnie­
gu; jest trochę cieplej. Na w idnokręgu za* 
rysow ują się kontury ponurych skał b ez­
ludnej w y sp y , niepotrzebnej nikomu, r2u» 
conej ręką S tw órcy  na bezdenną toń mo­
rza. Przecina ją okręt p ielgrzym ów  i kort* 
k w istad orów , dążąc now ą drogą, przebitą 
w  w ieczn ie stary, a w ieczn ie m łody  
św iat...

P ó ł roku już mija od czasu, gd y  „Po-

4. uF Filtrad zł. 4,70

UWAGA RADIOAMATORZY!
w  t  u  b  1  1  6  c  n

\Z powodu zmiany prąciu sfałege na zmienny,
dotychczas posiadane przez Was o d b i ó r n i k i  straciły swą wartość.
Z dniem 1-go marca obniżyliśmy znacznie cyny na części radjowe i aparaty.

O t o  c e n y  n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i :
Kondensator powietrzny obrotowy IK A 500 cm. zł. 5,70
Kondensator mikowy obrotowy IK A  300 cm. zł. 1,15 -

K o n d e n s a t o r y  b l o k o w e ;
2. uF Filtrad ‘ zł. 2,65 1, uF Filtrad z l  1,80

Skale oświetl. zł. 3,90
Na lampy Telefunken i Philips najwyższy rabat Na lampy Valvo i Tungsram 30°,'o rabatu. 

| A p a r a t x d w ie m a  la m p a m i e k r a n o w e m l, tr z e c ia  la m p a  p r o s to w n ic z a  
z wbudowanym głośnikiem z l  195,-- A p a r a t z tr s e m a  la m p a m i e k r a n o w e m i  
czwarta prostownicza, d w u o b w o d o w y  o  oS b rzym ief s i l e  i selekcji i z wbudowanym 

| g łoSm ik iem  e ie k tro d y n .  z l  380, —
• i «  d  i  ut n j “

Najstarsze zakłady radjotecb. na Górnym Śląsku K atow ice , ul. Kościuszki nr. 49.

ionJa“ od była  sw ój p ierw szy  rejs do Pa* 
lestyn y . Już 5 ty s ięc y  ludzi przew iozła, 
podczas 10 rejsów , d o  kraju pielgrzym ów , 
em igrantów  i turystów .

P asażerow ie ,P o lo n ii“ pochodzą nie- 
ty lko z Polski, ale i  z L itw y, Ł otw y , Cze* 
chosłow acji, W ęgier, Rumunii, Jugosław ji 
i N iem iec. N iezm iennie, 00. dwa tygodnie  
przecina Europę z p ó łn ocy  na południe

i kupa, zasłuchane w  łiistorję Grobu Św ię- 
Jtego . C hw ytają w prost jego słow a  z ino* 
dlitew nym  w yrazem  tw arzy: oto spełnia  
się m arzenie ich ca łego  życia... - N aresz­
cie, o sz cz ęd z iw sz y  ciężko  zapracow ane  
pieniądze, w y ru szy ły  z pielgrzym ką. P rze­
w ażn ie k obiety  i przew ażn ie , ze Ś ląska i 
Poznańskiego. M ężczyźn i m uszą praco­
w ać w  kraju_

dążący pociąg ze skórzanem i 
em igrantów  żydow skich .

Osrebrzona „ pośw iatą  k siężyca  ,»P°aC 
nia“ w rzyna się w  mrok nocy, rozcin^^  
sm ukłym  dziobem  falę Śródziem nego-j" . 
rza. Jasno zielona fala biegnie w z^j 
burty. D ym  z w ysok ich  kom inów zaS 
nia sierp k siężyca . Z kajuty słychać 01 
lodyjne dźw ięki radja...

G dzieś daleko majaczą sylw etk i s<s'a 
listych  w ysp : to Rodos. t

W  ciem nościach n ocy w ybłyskuje  
gubione czerw one św iatło  latarni rn° ' 
sklej. T ęskna serenada dobiega z sali r . 
stauracy.inej, przenika ciepłe powietrze 
wibruje w  czerni otaczającego nas nK>rz 

Na dziobie „Polonii*1 spędzam y  
i ostatni dzień podroży. Daleka, i. l . ' Qi 
się, dawino pozostaw iliśm y za sobą  
Ze w szystk ich  stron otacza nas bezbrze 
ne m orze. Parno.

Okręt zbliża się do celu. Ostatni6*'® 
dnia podróży uznajem y za b ezsenso^ 1 
konw enanse lądu: d ecydujem y się na z 
wieranie znajom ości b ez pośrednict*'^  
P ierw szego  dnia b yliśm y dla siebie ^  ' 
i n ieszczerzy  —  teraz, zetk n ąw szy  si? 
otw artością  m orza, porzucam y koti'v 
natise lądu. I okazuje się, że  w szy scy  ®* 
niezm iernie sym patyczni, i ż e  m iłoby 1̂ *  
spędzić, jeszcze razem  dłuższe dnie i ”  
godnie w  przytulnym  barze Okrętowy111' 
Ale w dali już w d ać brzegi Palestyny*

I znow u na górnym  pokładzie 
pielgrzym i, a na dziobie emigranci 
d o w sev . w patrzeni w  horyzont. Jak^e,; 
różme . i  dalekie sobie' św iaty , a jeclna'. 
zjednoczone tęsknotą... Ile skupieni? 
głębokiej w iary  przebija z oblicza Vi& 
grzym a, wpatrującego się w  wynurzaj^ 
c y  się z m orza skraw ek ziemi, a ob cj^ j  
cego iuż duchem ze  Ś w iętym , Wielki®' - 
a Nieznanem . Na dziobie okrętu -c- 
przew ażnie em giratici ży d o w scy  oodt» 
ceni oczekują ukazania się  brzegów  zl 
mi, którą- uważają za sw oją.

R ozm aw iałam  w  ciągu podróży z mj1’' 
dym i pionieram i. Ci dwudziestoletni n1;.0, 
dzieńc^ m ówią jak dorośli ludzie. W 1 
dzą co ich czeka, pogodzili się juz z ™ 
m yślą, że dopiero na ich" kościach bę^21. 
zbudowana now a ziem ia. W ielu z 
rzuciło na jedną sza lę sw oje dotychcz^' 
sow e życ ie , w ygodn e i dostatnie, a 31 
drugą, garść ,^w ojej“ ziemi, Ziemia PrZ 
w ażyła .

P rzec iąg ły  gw izd  syren y  o g ła sza  PrW 
jazd. Dobijam y do Jaffy.

m. L -*

HoGieta pracuje od
B ezrobocie! K r y z y s !  Redukcje! Naj­

częściej pow tarzane te  sło w a  zahaczają, 
jak żadne inne o tak zw a n ą  „ k w e stie  k o ­
b iecą ” , a  ściślej: k w e s t ię  p r a c y  k ob iecej. 
O czyw iście-p racy  płatnej, zarobkowej. 
S ły szy m y , że N iem cy redukują 3 miljony 
zatrudnionych kobiet, że Francja reduku­
je, Am eryka już od dwóch lat ZReduko- 
w ała i —  co nas najbardziej dotyka —  
w  P o ls c e  k w e stia  red u k cy j m a so w y c h  
k ob iet Jest już na porząd k u  d zien n ym .

Kobieta w  p racy egzam in zdała „na 
piątkę” —  to trzeba w yraźn ie  sobie p o­
w iedzieć. W ojna zw ła szcza  nauczyła  
nas p atrzeć inaczej na pracę kobiety, 
która zastępuje m ężczyznę, w a lczącego  
na frontach, w y k o n y w a ła  jego pracę nie- 
gorzej o d , n iego sam ego, jeśli n ie lepiej. 
I dziś już niem a takiej dziedziny, w  
którejby kobieta nie wTyk azała  celująco  
sw oich um iejętności. A tym czasem  —  
redukcje.

P osłanka E. W iśn iew ska, w  od czycie  
niedawno w yg ło szo n y m  ciek aw ie zesta­
w iła historję pracy kobiety na przestrze­
ni dziejów , a n aw et sięgnęła  od pra­
w ieków . Z w y w o d ó w  tych w id ać jasno 
iż zależność kobiety od m ężczyzn y , d ru­
gorzędny charakter jej pracy, n ierów ność 
jej praw —  w yn ik ły  od w iek ów  z braku

• SPRZEDAM SKŁAD w Piotrowicach ] 
(10.000 obywateli) nadający się do wszyst­
kich branż. Piotrowice, u l  Sienkiewicza 50. 
_________________ ______________________ 4621

HAKMONJE różne, akordjony, sprzedaję 
re.peruję. Sosnowiec, 1 Maja 13, Rutkowski. I

4561

.PIANINO bardzo tanio sprzedam, Katr 
.wice, Rynek 8, mieszkanie U .464

uświadom ienia, p rzem ocy  s iły  nad pra­
wem  i jej bierności. Z dziejów  ludzkości 
m ożna w nioskow ać, że  kobieta w  grom a­
dzie p ierw otnym  ludów  zajm ow ała  
pierw sze m iejsce, a dopiero w zrost kul­
tury i cyw ilizacji zepchnął ją na drugie 
m iejsce. Oto w  epoce przedhistorycznej 
w  plem ionach rolniczych kobieta zajmuie 
najw yższą godność, matriarchat, i czczo ­
na jest, jak m atka-ziem ia, której przezna­
czeniem  jest daw ać żj^cie, n ajw yższe  
dobro św iata.

Kobieta p ierw szą  zbudow ała szałas, 
jak. ptak w ije gniazda dla sw oich  piskląt. 
Ona to b y ła  p ierw szą rolniczką, odkryła  
i zm ełła  ziarno na chleb dla sw y ch  dzieci. 
Ona to w  obejściu dom ow em  czyniła  
pierw szą różne w ynalazki, jak tkaniny, 
zioła lecznicze. W  plem ionach koczują­
cych  m yśliw sk ich , kobieta często  dorów­
n y w a  siłą fizyczn ą i zręczn ością  m ężczyz­
nom.

W średniow ieczu , gd y  rycerze i najem­
nicy udają się na dalekie w yp raw y . Ko­
bieta z obronnego kasztelu rządzi rozle­
głem! w łościam i, organizuje drobną 
tw órczość, która dominuje w średniow ie­
czu.

W ieki: XVI, XVII, XVIII przynoszą  
rozwój fabrykacji i m asow ej produkcji 

iJuż w te d y  w ytw arza  się typ robotniczy  
fabrycznej. Otrzymuje ona odrazu płacę 

|o  p o łow ę'm n iejszą  od m ężczyzn y  i pod 
'ędne stanow isko.

W  p ołow ie XIX w ieku pracuje ju:' 
zaw od ow o m nóstw o m ężatek, a ogóln. 
ilość . kobiet zarobkujących w  całyn  
św iecie  w rasta z roku na rok. W  miarę 
mechanizacji, racjonalizacji pracy kobie 

'ca siła robocza jest coraz bardziej po­
szuk iw ana.na rynku, lecz i mniej opłaca­

na. W arunki życia  s ta ją .s ię  coraz  
sze, kobieta sw ój rachunek ży c io w y  15
duje już nie na zam ążpójściu, lecz na
pracy :zaw odow ej. W  czasie wo.my 1<0 
b iety  imają się zajęć cz y sto  męskich-

D ziś usuw anie k obiety  z pracy nie 
radzi bezrobociu, prezsunie- je tylko na 11, 
ną stronę, ,z.weksluje na inny tor p-' 
społeczną, ale c z y  nie na —  ślepy tor

P A P U G A
C E S A R Z *

Powszechny podzi w budziła u pewtieS0 •  ̂
st Kuratora w Marsylii, stara papuga. ” ^  
ona dziób wykrzywiony, oczy załzawiony, ,ej 
starości i łapy grube od narośli zwaP,,l‘l‘.!i- 
skóry. Ja-k twierdzi! właściciel papug', st%n- 
wiła ona własność Napoleona. Stary pta!( 
pewne był również bonapartystą, gdyż 
pełnie wyraźnie skrzeczał: „Bravo le C°f^ r  
i „Vive l‘E1mereur!“ Ponieważ rcstaur (y 
marsylski posiada również i dokuin1',(v- 
wspominające o papudze Napoleona, oraz 
wód, że była ona własnością cesarza, 
czas Jego, pobytu na wyspie św, Heleny. T"  i 
łaził się pewien pomysłowy przedsiębior„5Z- 
kupił za znaczną sumę papugę i jej "?*$0 
port“. Następnie obwoził sędziwego «y 
Francji, pokazując go ciekaw ym , którzy .£ •  
turalnie musieli kupować bilety. Dochody !.,;y 
nak tego. „papuziego" impresarja 
si^ w Paryżu, gdzie również zawitał P’0’1,•><$ 
Swego „tournee artystycznego". Tam „ii 
eksperci stwierdzili, że „rodowody" V my 
są iałszywe; i_ak się okazało, były ;ry 
skonale podrobione, lecz... na papierze,, ujcf<- 
nse był wyrabiany w czasach napole°Hs  ̂

Oszukany „inipresarjo** oddał spra"'® r  
ręce policji, którą nąty^m iast zaares^10 
ła sprytnego restauratora.



m

I M e b l e l
I^Uc-heune i pojedyńcze, Sfpia3;ki i jadałki 

^siadam w wielkim wyborze. Syplalka | 
gębowa od zt. 395. — Dostawa na tarenie | 

|  alaska bezpłatna.
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$*$opotvhdnie a&(loCoQle§H^\
dla urodzonych w czasie od 18 Jo 2ł bm.

, Mężczyźni, urodzin; w ly n  okresie sa c1- 
'■ miłujący spos-ij, posłuszni, a, korzystając 

s. okazji mogą o s u n ą ć  dobr&oyi i urządzić 
* spokojnie, bez żadnycti n!ep.rozumień z

r,°dzimą. Nigdy nie intrygują i nikogo nie
aźnią. Charasterystyi?ne cccliy vhat:-Klc- 
: zimna krew, m,zc wość, zam.lowani w 
■>cy , porządku. Żyją diugo mają zabez-

®jeczoną starość. Szczęśliwym okresem jest 
'‘‘a nich wiosna. Kobiet-/ ,  urodzone w tym 
^asie są skromne, wrażliwe, cierpbwe, ezy- 

i systematyczne. Zamężne są petnemi po­
le c e n ia  żonami i oddanemi dzieciom mat- Saita,iii. Dożyją późnej starości, otoczone m> 
°ścią krewnych i najbliższej rodziny. Spe- 
halnych okresów niepowodzeń nie mają.

płyioy Kosmiczna
na przyrodę 1 ludzi od 18 do 24 bm.

Czekający nas tydzień upłynie naogół pod 
jakiem pogo-dy, przerwanej na krótko moż­
n o śc ią  opadów deszczo-wych a lekkiego 
jBadku temperatury. Znaczniejszy spadek 
ctrjperatury możliwy jest na północy Polski. 

^ Dzień 18 bm. będzie ogólnie dodatni dla 
szelkich dziedzin życia, natomiast dzień na- 

‘̂ Ony będzie ujemny i przyniesie szereg ka- 
^sirof żywiołowych w święcie. 20 bm. bę- 
J.ie dodatni dla techniki i rzemiosła, nato- 
J>ast ujemny dla podróży i studjów. 21 bm. 
j;uwiodą się wszelkie przedsięwzięcia finan- 
ow©. Dzień następny jest naogół dodatni, 

, lażliwe są tylko drobniejsze zaburzenia. 23 
j1*1- będzie dniem wogóle ujemnym, przy- 
?̂&fn są możliwe liczne wy,padki i zranienia, 

r^dattii będzie jedynie dla studijów, Ostatni

4tii
eń tygodnia będzie, podo>bnie jak poprze-

naogół ujemny.

CZYSZCZENIE BRUDNYCH KART DO i

w wodzie. Każdą stronę należy zo-
Karty do gry czyści się szmatą ma-jS?

®bną wytrzeć i osuszyć chusteczką, aby się 
K.a,y gładkie i świecące można je natrzeć, 

d̂letn.
k — ROOl W DYWANACH. Rod w  dy-1
^at>ach, które się zawijają, robią niedobre 

gżenie. Należy je zwilżyć j przeprasować I 
l lew©j strony. Pod każdy róg Jiaiszywa się I 
^ a lek  tektury.

La~~ p l a m y  a t r a m e n t o w e  n a  m e t a -
Plamy takie usuwa się radykalnie 

rWusem. Skutek jest natychmiastowy. 
CZYSZCZENIE SZLACHETNYCH KA-

iy * Wszelkie szlachetne kamienie nale­
c i  c?yścić kredą, miękką szczotką w wodzie 
tj °ńskiej, poczem opłukać i ułożyć na wa- 

5 wysuszyć przy piecu, 
itj^p PLAMY KRWI NA PODŁODZE. Plamy 

na podłodze należy mocno wytrzeć 
uwieńczonym kwasem siarczanym. Białe 
itą?JSca» które przytem powstają, należy spló- 

czystą wodą. Woda z sodą pozbawia 
as siarczany skutków ostrego działania.

fcuT- CZYSZCZENIE BIAŁYCH DRZWI.
iych drzwi, które są poplamione a dołu, j

P IE B K E
p c h n ie  o d  100 s i., s y p ia ln ie  e d

*1.) J ad a ln ie  o d  600  zł., s s a ły  
r° sk ła d a n e ,  t61ka, k rz e s ła ,  s to ły

t y l k o
nafowlcB, Stawowa 9, podwórzu

5ię uderzenia o nie bułami, nie czyści 
,°<U, lecz szmatą 1 froterem, który ca- 

białość i poprzedni połysk.
^  CZYSZCZYNIE ZŁOTYCH LAflCUSZ- I
Jtym* t>o butelki należy wlać ciepłej wtdy 
'^c at>e.j, nasypać kredy, włożyć do mej 
s«e^ sZek j mocno trząść. Nas ępnie łańcu- 

należy przepłókać w cieplej, czystejl 
‘ wełnianą chustką wyciera; aż do j

^  CZYSZCZENIE SKÓRZANYCH MECLI
% s,atlie z wszystkich kącików ku,zu odby- 
ê.j “5 Przy pomocy gąbki, maczanej w czy- 

°dzie. 1,0 któr&j dolewa s ę trochę 
^ iesSo octu. Następnie bierze się białko 

^ci'5 n‘e z n̂'ana oliwą i naciera się lekko 
Kiem, co nadaje meblom nowy wygląd.

^ . U s u w a n ie  p l a m  z r a k . Plamy na 
obmywa się octem i naciera gliceryną
CZYSZCZENIE BIAŁYCH KAPELU- 
.NOWYCH. Białe flcow e ka;pe!usze 

Sęs,si? magnezją i benzyną, z której się ro- 
u staw^-niasę ' nakrywa tem cały kapelusz. 

Przez kilka godzin, a później wy- 
lilovvać.

liu d gJc i
u ' *!/* * »VtT*=*_* * *

Za czasów  austriackich jechałem  do 
Krakowa koleją, naturalnie trzecią klasą, 
bo pierwszą, albo drugą, chyba na tamten 
św iat pojadę, jeśli sobie na tak drogi bi­
let uzbierani za moje zasługi.

B ogacze, możni togo św iata , c o  tu 
jeździli p ierw szą klasą, na tamten św iat  

j jadą „śnelcugiem ”, ale także trzecią kla­
są. B o tak jest. P ierw sza  klasa — do 

j nieba, druga —  do czy śćca , trzecia —  do  
pieklą.

—  „Kaśta w !oz” —  M iałem w am  po­
w iedzieć o sprytnym  żydku, a zajecha" 
łem aż na tamtem św iat, a w ięc  w racam  
do rzeczy  i jazda do Krakowa!

W siad łszy  w  W ielkich Drogach do 
wagonu, zastałem  w  nim. jak zw yk le , 
pełno ży d ó w  i kilku robotników, którzy  
z braku m iejsca stali, a żyd k ow ie natn- 

| ralnie siedzieli sob ie wygodaiie, bo taka 
to już tolerancja b y ła  na daw nych au* 

j strjackich kolejach. P om ięd zy  w y zn a w ­
cami M ojżesza. Abrahama i Jakóba w y ­
różniał się jeden bardzo ruchliw y, sym - 

[ p atyczny żydek , który chodząc u staw icz­
nie. pom iędzy podróżnym i rozm aw iał po 

[ żydow sku i po polsku.
Stojąc p rzy  zaw iniątku w  płachcie,

I ołakała cicho jakaś d ziew czyn a w iejska. 
Kilka razy pytali się  ją różni czeg o  pła­

cze, ale nie chciała p ow ied zieć. N asz 
żyd ek  jednak nie dał za w ygraną i za­
czą ł ją p y tać  dlaczego p łacze. C zy  jej 
matka um iera? C zy jej co ukradli, c z y  
co  zgubiła? —

D ziew czyn a  się  przyznała, że  zgubiła  
bilet, ż e  ją zatrzym ają na stacji w  Krako­

w ie , jeś li n ie  będzie m o g ła  oddać biletu 
i i. d.

—  Aj w aj! —  m ów i żyd ek  —  taka  
m łoda ładny pannę, to  bez biletu w  ca*

PomieAcUta.
k a j c c s m a

pwa&tycsme |j
P r z y  rozstajnej drodze w  pew nej 

I w iosce stała karczm a. P ew n eg o  razu 
i przed drzwiam i tej karczm y ukazał się  
(jakiś biednie odziany w ęd row iec; po 

chw ili zadum y w yją ł z k ieszeni m etr i 
zb liży w szy  się  do drzw i, za czą ł je m ie­
rzyć.

-r-. „Dwa metry i dziesięć cm, wyw- 
| ka, metr dw adzieścia cm . ^szeroka. Hm... 
! D ziw ne to, bardzo d ziw n e” —  szeptał.

C zynność tę  p ow tarzał kilkanaście ra- 
I zy . Z karczm y w y sz ła  tym czasem  gro­
madka ludzi i z  zaciekaw ieniem  przypa; 
tryw ała  się tej robocie. W reszcie  ktoś  
z gospodarzy zapytał:

—  A  cóżto , cz ło w iecze , tak w ciąż te  
drzw i m ierzycie?”

—  M ierzę i m ierzę i żadną miarą w y ­
m ierzyć nie m ogę, jakim sposobem  przez  
te drzw i potrafiła przejść moja stodoła, 
dom, ch lew y, pole, k row y •— w ogóle c a ły  
mój majątek!

, Obecni zrozum ieli, c o  im p rzez to  w ę ­
drow iec chciał pow iedzieć. Przypom nieli 
sobie p ew n ego  sąsiada ze  w si, który  
przed laty  przepił c a ły  sw ój majątek i o  
kiju żebraczym  p oszed ł w  św iat. Tak, to  
b y ł on! Szkoda, że  dopiero tak późno 
n au czy ł się rozumu.

łym  świiecie puszczą, ale ż e b y  t y  n ie pfa* 
kała, to ja tobie dam mój bilet.

T o p ow ied ziaw szy , w yją ł b ilet z kie­
szeni, przybił na nim p ieczątkę ze  sw o -  
jem nazw iskiem  i firmą i dał g o  d ziew ­
czyn ie , która się w dzięczn ie za to do li­
to ściw ego  żydka uśm iechnęła i p rzestała  
płakać.

— C iek aw y jestem  — m ów ię do tego  
żydka, — iak da sobie radę na dw orcu i 
przejdzie, nie od d aw szy  biletu.

—  N y, m ów i żyd ek  —  ten bilet b ył 
mój. a teraz dałem  go tej pannie, to jest 
ten bilet tej panny, tak m y oboje na ten  
bilet przejdziem y.

W y sia d łszy  na dworcu, u w ażałem  
jak sobie żyd ek  poradzi. D ziew czyn a  od­
dała bilet i poszła, a żydek , gd y  prze­
chodził i bileter w yciągn ął rękę do niego  
po bilet —  w rócił się prędko, m ów iąc:

—  Aj waj! P siak rew , zapom niałem  
sobie moję paczkę.

Za chw iię w raca żyd ek  i g d y  żądają 
od n iego  biletu, m ów i

—  „Co. pan chce bilet? D w a razy?  
Ja już dałem bilet!”

—  P roszę bilet — m ów i groźnie bi­
leter.

— Co pan ch ce?  Ja pana dałem  bilet, 
ja drugi bilet nimom, bo ja na jeden bilet 
przyjechoł!

Zatrzym ano żydka i posłano po kon­
trolera.

—  Ten pan nie oddał biletu —  m ów i 
portjer kontrolerowi.

—  Ja daję 20 korony na szkołę ludo­
w ą, co ja bilet tego  pana oddałem  i on  
go ma w  ręce.

—  Nie prawda, pan nie dal żadnego  
biletu, będę na to  przysięgał.

—  Ja jeszcze daję drugi raz 20 koro-* 
n y na szk o ły  ludową, co  ja bilet odda­
łem !

—  Aresztuję pana! ^  m ów i kontro^ 
!er.

—  A ja daję jeszcze trzeci raz dwa­
dzieścia korony na szk o ły  ludow ą, co  ja 
temu panu dałem  bilet i tym pan ma go  
w  ręce, niech pan kontroler popatrzy, bo  
ja go sobie rnojem pieczątkiem  p rzy-  
stam pilow ałem .

Kontroler w zią ł b ilety  z ręki portje* 
ra. no i  rzeczyw iśc ie  znalazł bilet żydka, 
b y ł naznaczony jego pieczątka i przepro­
s iw sz y  żydka, kazał mu iść dalej.

Portjer, odbierający b ilety , zgłupiał 
na ten cud, skad się  w  jego ręce w zią ł 
bilet żydka, k iedy on go nie odbierał, a w  
dodatku dostał nosa od kontrolera, że  
sam  nie w ie, co  robi.

D Z I E C I  U L I C Y
C brazR i % w ielffie& o m ia s ta

€ €

W  alejach' parku szum ią na w ietrze  
losm ętn iale w ierzchołki k asztanów . Nie­
liczne parki snują się w śród  drzew . Ze 
strudzonych, poczerniałych ław ek  kradną 
blade prom yki słońca piastunki dzieci, 
pochyleni w iekiem  em eryci, n ieszczęśliw i 

| bezrobotni z beznadzieją w  d u szy  i bo- 
j leśnych grym asem  na tw arzach.

Lekko, jak rusałka, szybk o jak zjaw a  
(przebiega puste aleje sp rzedaw czyn i k a r  
I m elków .

—  Kanoldy, ir y sy  śm ietan kow e, ka- 
jnołdy! — rozlega się  w śród  szum u drzew  
(zach ryp ły  nieco głosik .

D ziesięcio letn ie d ziew czę niebieskich  
I oczach, z chusteczką na g łow ie  —• paste­
lo w y  obrazek W yspiańskiego. P rzysta je  
niepew nie i w yciągając pudełko z tande- 

1 tną s łod yczą  prosząco zachw ala:
— Niech pan kupi! — Kanoldy — do- 

jbre, irysy śmietankowe!
—  Jasne o cz y  szyb k o  prześlizgują się  

jpo całej postaci klienta, jakby taksow ały  
(jego m ożność nabyw czą.

Kupuję coś z pudełka m ałej blondy* 
jneczki, zadając parę pytań fachow ych, 

;onajmniej jakbym  robił w y w ia d  z po- 
| ważną personr> branży kupieckiej.

Jest nadzw yczaj śm iała i rezolutna, 
i Zarabia tak już od dwu lat. Ma do po- 
raoćy m łodszą siostrę. W  lecie zarabia­

j ą  3 —  4 zł. dziennie. Teraz dopiero po­
czątek sezonu. Na utrzym aniu niemal 

jcala rodzina. O jciec bez pracy, matka 
| zarabia d oryw czo . O biadów nie jada,
I chociaż ma je bezpłatnie w  kuchni dla 
(biednych dzieci. Nie ma czasu . Musi 
| iracow ać.

Jak ptaszek w  pląsach tanecznych po­
fru n ę ła  dalej. Nie zdziw iła się w cale mo- 
,ei indagacji. W idać jest przedm iotem  

[zainteresow ania wielu osób.
Z od'e?łej alei doleciał slabem  echem  

cienki głosik:

—  Kanoldy! Irysy  śm ietankow e! Iry­
sy ! i Kanoldy!

P o  alei szeleszczą  •zeszłoroczne liście, 
tańcząc z w iatrem  sm ętnego w alca.

C zw arta popołudniu.
T ram w ajow y przystanek.
Stłoczon a grupka osób  z  n iecierpli­

w o śc ią  oczekuje spóźnionego w ozu . 
D eszcz  siecze  po nastaw ionych  kołnie­
rzach, n ielicznych parasolach, na b ły sz ­
czą co  froteruje m atow o-brudny chodnik,

Z w nęki bram y dolatują raptem tony  
siarczystej poleczki. W szystk ie  g ło w y  
odwracają się. P od  m urem  gra na 
skrzypcach jakiś m ały  brzdąc, 80 cm . — 
nie w ięk szy .

Ora.
Sm yczek  lata p o  strunach jak oszala* 

ly . Grajek podryguje w  takt galopującej 
polki. Na ziem i czapka —  żebracza skar­
bonka. S ypią  s ię  groszaki. Rozhukana  
melodja p otyk a się raz po raz na którym ś  
tam  'bemolu c z y  k rzyżyku . N iem iłosier­
ny fa łsz zak oń czył b raw urow y koncert. 
Ale to nic. Grajek jest pełen tem pera­
mentu, mimo zaczerw ienionych , jakby  
chorych, c z y  zaspanych oczu i bladej 
pozbawionej d ziecięcości tw arzy . Gro­
szak ów  coraz w ięcej. O strem  tępem  
pędzi furiacki foxtort. Z pod sm yczka  
uciekają roztańczone „Katiusze” i w olne  
„Cyganki” .

Nadjeżdża tram waj. P ozb aw ion y  
tłum pcha się do przepełn ionego wozu. 
Na pomost dolatują jeszcze ostatnie tony 
w eso łego  refrenu: „Katiusza, ty  nie bądź 
głaz...!” W iatr pow iął p łow ą czuprynką  
m ałego virtuoza.

P od  parkanem zapatrzy! się  w  błąka­
jące słoń ce m ały  gazeciarz. P rzym rużył 
zaspane oczy . Z obszernej kieszeni w y ­
tartych i postrzępionych spodni w ydosta ł 
k aw ał razow ego chleba.

„7 G roszy“ ! —  pow iedziałem , podcho­
dząc.

Szybko schował razowiec do bezden­

nej kieszeń! i z pliku pism  w yją? ś w ie ż y ,  
pachnący jeszcze farbą stygn ącą  numer. 
W cisnąłem  dziesiątkę w  m ałą, n ieco bru­
dną dłoń. W yciągnął znow u niedokoń­
cz o n y  chleb.

—  Sm acznego!
. Spojrzał zdziw iony. U śm iechnął się, a 

gd y  b yłem  o parę kroków , doleciał m nie 
sła b y  szept:

—  Dziękuję!
Zaw róciłem .
—  D użo zarabiasz? —  spytałem .
— Jak kiedy...
—  No dwa, trzy  z ło te  chyba m asz  

dziennie?
—  Jest!
Wyżyć m ożna! —  kiw nął potw ierdza­

jąco g łow ą, ale jakby z odrobiną nam y­
słu i zaprzeczenia.

C zy  faktycznie za dw a zło te m ożna  
w y ż y ć , jeżeli jeszcze w  domu są trzy  w il­
cz e  ap ety ty  m łodszych  braci.

Stał jeszcze chw il parę, jakby czeka­
jąc aż blade słońce zakryje nadbiegająca  
chmurka.

—  , ,7 G roszy", „Siedem  G roszy", 
„7 G roszy*1 za 8 groo... —  rozległ się  
donośny, k rzyk liw y głos.

Ciężko posuw a się  w óz n aładow an y  
w ęg low ym  m iałem. P o  n ierów nym  bru­
ku skaczą tw arde koła. W ąska strugą  
czarnej sąd zy  zn aczy  ślad posuw ający  
się ładunek. Na brudnym, czarnym  w or­
ku, z potężnym  batem  w  garści, jakieś 
m ałe półdjable. C zarny, jak sądzą.

Kominiarz, nie kominiarz. M ały w ę­
glarz. S iw o _brudne o czy  św ięcą  się tyl­
ko w śród uczernionei buzi jasną plamką.

O jciec złam ał przy ładow aniu w ęg la  
nogę. Syn musi zastąpić ojca. Ale to  
już potentat. O siem -dziew ięć z łotych  
dziennego zarobku. Strzela z bata. zapy­
chając czarne usta pszenną pułką. Szka* 
pa z trudem ciągnie nadm ierny balast.

Sypki miał w yciek a  w ąską nitka -pod 
toczące się  koła. L. W. „



Froncek stoi wciąż w ogonku 
i na zapomogę czeka, 
chociaż deszcz, jak z cebra' leje, 
chociaż cenny czas ucieka.

Wreszcie mu się stać sprzykrzyło, 
więc, nie mówiąc nic nikomu, 
przemarznięty i zmoknięty 
postanowił iść do domu.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . „ „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Każdy inny, przekonany, 
że ogonek się posuwa, 
idzie prościutko za Frcnękiem 
i niczego nie przeczuwa.

Gdy tak cała chmara chłopów  
przed Fronckowy dom przybyła, 
w tedy dopiero rzecz cała 
zupełnie się wyjaśniła.

(C ąg dalszy

KATOWICE 
. Nr. 301.746

C E W N IK
o s i f c o s z c A

i pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Oęł. drobne 20 ęt. zł *)o» I

■  ■  stylowe najnowszych faso- 
i  I ^ P i S  now wszelkiego rodzaju 

sprzedaje w tym miesiącu 
o 60 proc. taniej tylko firma

T _ _ "  M . L . I  KATOWICE, ul. Marsz
1 5 5 1 ,1  ■ l e o e i  Piłsudskiego 51 (pr2y
starostwie) i r ó ż n e  p o j e d y ń c z e  me bl e  

Dostawa bezpłatnie.

Echa skandalów finansowych we Francji 
W  Paryżu  —  jak już donosiliśmy —  po­
wstała organizacja, której członkowie rur 
szą  na klapach marynarek oznaką, przed­
stawiającą parlament francuski, przekreś­
lony płomiennym krzyżem , z  okólnym na­
pisem: J e  ne suis pas depute". (Nie je­
stem posłem).

K u p u f c l e  r
r a c n i E

tylbo w  fen ie
S l c Ę f t l c I  D o m  P V e l » n i l

KATOWICE, ulica 3-go Maja nr. 19.
Najniższe ceny. — Na^wfęksey wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatnie 

na cały Górny Śląsk.

Przyjem ne kociaki dopóki —  małe. U gór y  dwa lwiątka —  u  dotu dwa ty  gry siątka, 
urodzone w jednym  z  ogrodów zoologicz-nych.

Książe Scl.oenburg-Hartenstcin, został za­
mianowany iv rządzie dr. Dollfussa mini­
strem obrony krajowej republiki naddu- 

najskiej.

p" " ‘"y O B U W I E
DAMSKIE, MĘSKIE I DZIECIĘCE
w wielkim wyborze po najniższych cenach. 
N A JN O W SZE  M O D E LS  Jut na sk ła d z ie

Zwai’jcie na firmę:

Obuwie .mmi'
Kałowfce, II K ró l*  H u t a ,
ul. Poprs«csna6
wł. Józef Palusifiskl

ul. Wolności 16
wł. Karol Ściga.

W ie s ie  do nos i pełnym ioofaiicoi!

B i lNa ś«iula1000zl.
JZiewimo&odme, lecz praw dziw e

Uwzględniając zbliżające ssę święta i wielki kryzys gospodarczy, kiedy nie każdy 
może sobie pozwolić na kupno najkonieczniejszych rzece1/,  postanowiliśmy zrobić matą 
niespodziankę i to tytko dla naszych P. T. Rlijentów, którym przeznaczyliśmy-szereg 
wartościowych, bezpłatnych premii, niezbędnych dla każdego domu. — Każdy kupujący 
w naszej firmie może wypróbować swoje szczęście, gdyż nagrody na święta są wiel­
kiej wartości: I-s.za premja 500 z!-, 5 po 100 zł., radijo-aparaty, resztki kaimgarau na 
eleganckie uibrai.ia i 2.500 wartościowych przedmiotów.

REKORDOWA ZNIŻKA CEN, DOTĄD NIEBYWAŁA!!!
KOMPLET ŚWIĄTECZNY DLA KAŻDEJ. DOBREJ GOSPODYNI TYLKO ZA 13.90 ZŁ. 
a mianowicie: 4 mtr. materjałiu ,,Krepa“ na elegancką, świąteczną suknię. 1 swetr- 
outlower damski w eleganckie, najnowsze desenie, ładnie wykończony według ostat­
niej mody, 1 obrus aa stół 2-metrowy, chiński w eleganckie, efektowne desenie, prze­
tkamy jedwabiem hub 1 chustka duża 12/4 do odziania w najmodniejsze kraty, 1 ko­
szula damska lub kombinacja n dobrego madaipoiaimu z jedwabną , aplikacją, 1 para 
pończoch jedwabnych, 6 chusteczek damskich do nosa z kolorowego batystu z tnerei- 
ką d 1 para pantofli damskich (podać numer bucików). — To wszystko razean po cenie 
rekordowej, dotąd niebywałej i to prawie darmo, bo tylko za 13 zł. 90 gr.
Komplet gospodarski dla każdego domu tylko za 24 zł. 76 gr„ a mianowicie: 1 sztuka 
płótna białego, składająca się z 17 metrów w gatunku b. dobrym ze znaną marką na 
bieliznę damską, męską i na elegancką pościel 12 m. purpurtryku, nie przepjuMczadą- 
cy pieirea w kolorze czerwonym na 1 dużą pierzynę i 2 poduszki, 6 ręczników waflo­
wych, 12 chusteczek białych z kolorowym szlakiem w gatunku dobrym, męskich lub 
damskich i 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiały i desenie żakardowe lub 1 dy­
wan ścienny, tkany w najładniejsze wzory. To wszystko razem prawie darmo, bo tylko 
za 24 zł. 76 gr. Dolar spadł. — Towar staniał. Od stóp do głów tylko za zł. 13 gr. 85 a 
mianowicie: 3 m. materjafa na męskie ubrania lub palto damskie pełnej pod. szer. 140 
cm. (deseń bielskich kaimigarnów). 4 m. materiałów na suknię damską, 1 koszula męska 
1. 1 koszula damska e kolorowego madapolaimu, strojnie haftowana. 1 p. kalesonów do­
brych 1. 1 p. reform na gumie. 1 p. skarpetek zimowych, 1. p. pończoch jedwabnych. 1 p- 
rękawiczek, podwójnych, 1 szal czysto wełniany i 2 chusteczki do nosa. Wszystko ra­
zem tylko za zl. 13 gr- 85, wysyłamy za zaliczeniem poctztowem. Bez ryzyka! O ile to­
war nie podoba się, przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy 
Zamówienia adresować: Firma „POLSKA PÓMOC“, Łódź, 9. skrzynka pocztowa S49- 
UWAGA: Wykorzystajcie okazję, zamówcie towar, a do każdej paczki dołączymy, 
zupełnie bezpłatnie wartościową premję.

Przygody, bezrobotnego Froneka

W  środę zmarł w Paryżu w 48 roku ŻT  
d a  książę Sykstus z  rodu Bourbonów* 
Parma. Zmarły był szwagrem ostatniego 
cesarza austriackiego Karola i bratem cer 

sarzowej Z yty .

Selorniiitliie SS1
znane od 1602 r o k u .

Regulują ło lą d e k , c h r on i ą  
od reumatyzmu, cierpień w ą ­
troby, nadmiernej OtyłOŚCiy 
a rt  r o t y  z mu ,  uderzeń krwi 
do g t o w y ,  uśmierzają h e m  © •  
roidy, czyszczą krew i przy skło- 
nościach do o bstrukcji są łagodnym
środkiem przeczyszczającym.

Użycie 1 do 2 pigułek na noc.
i q d a t  z Z a k o n n ik ie m .

Cgt a sze n ia
POTRZEBNA hafciarka na haft z1 foty 

srebrny. . Sosnowiec, ni. Lwowska, Mole 
m. 6. _________________________________

POSZUKUJĘ ipóeyczild wysokości 1.000 ^  
na pierwszą hipotekę wartości 10.000. 0 fe1” 
do „Siedem Groszy‘‘ pod „Czytelnik11.

€ b v a z R i  z e  ś w i a t a


